
C o  d z i e ń  n i e s i e ?

O pow iadają, że boikot tov 'arów  
pruskich, poczyna zw olna przybierać 
w yraźną form ę zew nętrzną. Nam  się 
jednak  zdaje, że to niecałkiem  praw da. 
Mozę w  Królestw ie, a nie u  r a s ,  w Ga- 
licyi. Niem a bow iem  dnia, żeby do na­
szej redakcyi nie nadszedł list inform u­
jący nas, że ten lub ów  kupiec Polak, 
patryota, n iew yłączaiąc naw et obecnych 
i byłych radnych  m iejskich, osób zna­
nych zaszczytnie itd. sprzedaje w swym  
handlu  tow ary  pruskie. My zresztą 
w szyscy  jesteśm y patryotam i na gębę, 
ale gdy o  pieniądze chodzi, to  trudna 
rada. Jakieś tam  kom itety bojkotow e, 
m ogą sobie redagow ać ładne odezwy. 
W yjdzie im to na zdrow ie i w iększą 
ich chwałę, a nam  odezw y te przyda­
dzą się do zaw ijania pruskich w yro­
bów .

Jeden  z takich an typrusk ich  kom i­
tetów . w zyw a obecnie m łodzież z nad­
chodzącym  rokiem szkolnym , aby nie 
kupow ała pruskich piór, linijek, kałam a­
rzy, „raiscaipów “ i tam  dalej. A no, 
zobaczym y, jaK to pójdzie. Młodzież 
m a dużo poczucia miłości Ojczyzny', 
dużo ognistych polotów , ale m łodzież 
ta  w  znacznej części jest biedna. Dla 
niej każdy halerz m a w ielką w artość. 
A tu  pokusa  nielada.

Małe handelki, trafiki, grajzlernie, 
żydow skie an tykw am ie sprzedają o w ie­
le taniej, różne przedm ioty, przyw iezio­
ne w prost z Berlina lub H am burga. 
Czyż nasze w iększe polskie firmy, m ają 
się do tych  cen stosow ać? To prze­
chodzi ich siły. Z resztą to do niczego 
nie prow adzi. Kto chce bojkotow ać to ­
w ar pruski i eo ipso być patryotą, niech 
zato płaci. Bo zacóż byłby patryotą, 
za darir.c? E , takich głupich coraz 
mniej na świecie.

Ale spodziew am y się, że takie ro­
zum ow ania starych  w ygów  społecznych, 
obce są naszej młodzieży. Ni»* wąrpim y 
w  jej doDre i uczciw e chęci. Jeżli raz 
postaw i hasło : „Pruskiego tow aru  ani 
za  halerza", to sie tem u hasła  n .esprze- 
niewierzy. Oby to  złudzeniem  z naszej 
strony nie było. O byśm y mogk zapisać 
na karcie naszej walki o wolność w  ru­
bryce dodatniej, ten pocieszający objaw : 
Miodziez, podstaw a naszej przyszłości, 
kroczy na  czele w  narodow ej pracy; 
od dzieciństw a służy nieszczęsne,, zde­
ptanej stopą najezdezą O jczyźnie.

TT nas i na śyńeci e.
(Gotuje się wrzątek iv kotle ukraińskim , 
esyk , ozem skorupka za m łodu no. wre, 
tern na  starość trąci... —  Chom yszyn, 
„Duo" i ks. Szep tyckij. — Jiewolucya  
w redakcyi „D iła “. —  Szukan ie  za  
,.modus v ivend iu. — Z ja zd  cara z  
Wilhelmem. — K ról E dw ard  w Kon­

stantynopolu. —  Urzędowa Serbia o 
sp isku  K usticza. —  Zam ach na  p re zy ­
denta E qnadoru . —  W alka budy eh z  
m u rzynam i. —  Program  gabinetu tu ­

reckiego).

U krainizm  przechodzi w  ostatnich 
czasach jakąś ciężką chorobę. Już kil 
kakrotnie pojaw iły się jej objaw y, z u ­
pełnie identyczne z oznakam i, przeła­
dow anego jakim iś niezbyt zdrowem i 
potraw am i żotądka, bardzo łasego i ia>

kem ege na  jnkieś podejrzanej w artości 
specyfiki człowieka.

Że Rusini sami m iędzy sobą po­
czynają się różnić, kłócić, żreć i w y­
dzierać nhejdra oraz agendy sw ych 
operacyj polityczno-społecznych, to  nie 
pierw szyzna.

W łonie Rusinów ju i z dawna kotle 
wało si$ od rozmaitych wrzątków ko- 

teryjnych,
tym  razem jednak  w rzątek  ten J e s t

tak  gorący  i u  sam ego ‘ w ierzchu, że 
w arto  m u trochę uw'agi poświęcić

Przeaew szystkiem  w yzszy kler 
ruski p ierw szy doszedł do przekonania, 
ze agitaeye. Ukraińców pi owadzi prosto 
do zgnilizny w  ruskiej cerkw i. Akcyę 
w  tym  względzie odparującą zainieyo- 
wa’ pierw szy ‘ biskup siam slaw ow sm  
ob-z. gr.-kat. C hom yszyn, który s tara ł 
się przez żyw a czynność zdrow ą, spo ­
łeczną, zakładanie czytelń indow ych, 
uśw iadam ianie ludu w doorym  kieru  i-
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ku, sparaliżował anarchizm  ukraiński, 
przez co łunąt na niego 
stek obelg i plwociny przekleństw ze 

strony ,Dna". J
T o jednak jego działalności nie 

pow strzym ało ani na krok. W ydał bo­
wiem do duchow ieństw a swojej dye- 
cez ji okólnik, w  którym  m u nakazuje, 
aby stroniło od .S iczy "  i od czytelń 
„Prosw ity", albow iem  oba te stow a­
rzyszenia są rozsadnikam i demoraliza 
eyi i szkodliwej agitacyi. Poleca nato­
miast zakładanie stow arzyszeń katoli­
ckich pod nazw ą „Jedność" Nadto 
nakazuje w  tym  okólniku duchow ień­
stw u, aby nie prenum erow ało B iła  i 
Swobody, jako dw óch pism, redagow a­
nych w  duchu antykatolickim , pełnych 
Kłamstw i szczucia, w ojujących prze­
ciw wierze katolickiej i dążących do 
zniszczenia społecznego ładu

Dalej poszedł jeszcze ks. m etropo­
lita SzeptycKij, w ydając rozporządzenie 
skierow ane pod adresom  tych księży 
ruskich, którzy są  najgorliwszym i orę­
downikam i i propagatoram i ukrainizm u, 
do księży hajdam aków . Rozporządzenie 
to b rz m i:

„Pow ołując się na uroczystą przy­
sięgę Kanonicznego posłuszeństw a, jak ą  
składa każdy ksiądz w  dniu sw ego 
w yśw ięcenia,

zakazujemy na mocy władzy, od Boga 
nam danej, pod ciężkim grzechem, 

wszystkim księżom naszych dyecezyj
mieszać sie doz zezw olenia dotyczące­
go proooszcza w  spraw y, odnoszące 
się do jego parafii lub w iernych w  jaki­
kolwiek podkt pujący jego pow agę spo 
sób n p . : przez zakładanie czytelń,
bractw  i tow arzystw  naw et o czysto 
ekonom icznym  charakterze, przez u rzą­
dzanie v, i en ów , narad, zgrom adzeń 
i t. p. Proboszczów , urażonych  v, swej 
godności skutkiem  nielegalnego w m ie­
szania się obcego w  probostw ie księ- 
Jza , albo sw ego w łasnego w ikaryusza 
zobow iązujem y pod grozą kanonicznego 
posłuszeństwa, do donoszenia o tem  
bezzwłocznie ordynaryatow i metropoli­
talnem u. T en , który dopuścił się winy, 
otrzym a surow e upom nienie kanoniczne, 
poczem  nastąp ią  w iększe lub m niejsze 
kary Kanoniczne, zależnie od tego, czy 
była, prócz naruszenia tego naszego 
zakazu, mniej lub w ięcej podkopaną 
pow aga proboszcza w  jego parafii. 
A dm inistratorzy i w ikaryusze po o trzy ­
m aniu takiego upom nienia kanoniczne­
go, nie będą w  takim  razie przyjęci 
do propozycyi na parafię przez prze­
ciąg ó lat.

A ndrze j, m etropolita“.

14
EMIL GABORIAU

fL h  kryminalne
pod M ą  113.

Ale w  aziesięć sekund wróciła 
młodej kobiecie p ierw otna rozw aga. 
Pierzchło zw ątpienie, które na chwile 
umysł jej skrzydłem  sw em  dotknęło.

— Nie! — zaw ołała. —  N a nie­
szczęście P rosper nigdyby nic dla mnie 
nie u k radł. M ożna to pojąć, by kasyer 
czerpał pełną ręką z kasy  pow ierzonej 
jego czci, dla kobiety, k tórą kocha; 
ale P rosper nie kochał mnie, nie ko­
chał mnie nigdy!

— Ach! piękna pani! —  protesto­
wał grzeczny i uprzejm y Fanferlot —  
pani nie myślisz->o tem. co m ówisz.

N ina sm utnie potrząsła głowią; łza 
z trudnością pow strzym yw ana, zasłoni­
ła połysk jej pięknych oczu.

— T ak  m yślę —  odpow iedziała — 
i tak jest. On gotów  biedź w  ślad za 
mojemi fantazyam i, pow iesz pan? T o  
niczego nie dowodzi. Kiedy pow iadam, 
ze mnie nie kocha, jestem  o tem  g łę ­
boko przekonana, oh, znam  ja się na 
tem. Raz tylko w życiu kochaną byłam 
przez człow ieka z sercem , i to co cier­
pię od roku, uczy mnie pojm ow ać, jak 
go nieszczęśliwym  uczyniłam . Ja niczem 
nie jestem  w życiu Prospera, zaledwie 
przvgodą...

—  W ięc dlaczego?...
— A tak! — przerw ała G jp sy  —  

dlaczego? Będziesz pan bardzo rozu-

Głupio by sądził ten, ktoby m nie­
mał, że ks. Szeptyckij 
uczynił to z miłości do Polakow i ze 

względów politycznych.
0  tem  naw et m ow y niem a. Ks. Sze- • 
ptyckij zm uszony został do w ydań :a 
tego orędzia tylko na skutek tej ohy­
dnej dem oralizacyi, zgangrenow ania i 
szalu bandyckiego, jaki opanow ał 
ukraińskich popów . Z drugiej znów  
strony, w ydając je, m usiał się z góry 
spodziew ać oparcia w  zmienionej opinii 
społeczeństw a ruskiego.

Że zaś ono istnieje d> facto, tego 
dow ód przełom  w  redakcyi hajdam a­
ckiego D iia. Pisze o nim następuiąco 
organ bandyty-posła Trylow skiego H ro- 
m a d sh i’ Hołos.

„Pew nie, że w śród galicyjskich 
Rusinów' są tacy, którzyby chcieli zgody 
z Polakami. A są  tacy  nietylko w śród 
moskalofilow i t. zw. now oerystów , ale
1 w'śród naeyonalnych dem okratów , tj. 
ukraińców . Ze tak jest istotnie, dowodzi 
m iędzy innemi

rewolucya w redakcyi „Diła“. 
Obecny redaktor B iła  L. O gielsK i, 
musiał zrzec się redaktorstwa. i w ypo­
wiedzieć miejsce w szystkim  teraźniej­
szym członkom redakcyi B iła , a  to dla­
tego, ze kom uś tam — w  pierw szym  
rzedzie zapew ne sam em u br. Beckowi —  
nie podobał się obecny, nieprzejednany 
ton B iła . W iększość tych naeyonalnych 
dem okratów  (przew ażnie lwowsKich), 
od których w ydaw nictw o B ita  jest za ­
wisłe, chce zdaje się zmienić ton, a 
może i Kierunek B iła  i całej naoyonal- 
no-dem okratycznej partyi. Spraw a z B i ­
łem, będzie praw dopodobnie om ów ioną 
na zjeździe obszerniejszego zarządu, 
partyi nacyonaino-dem okratycznej,

gazie również będą pewnie poruszone 
i omawiane pertraktacye z Polakami,
jakoteż zasady  polityki partyi nacyo- 
nalno-dem okratycznei. Spraw a ta  obcho­
dzi i radykałów  i w szystkich  naszych  
w łościan o tyle, że idzie tu, zdaje się, 
o rozbicie ukraińskiej opozycyi. Nie 
chcem y nikogo z naeyonalnych dem o­
kratów  podejrzew ać, bo w reszcie i per­
traktacye z Polakam i możliwe, a chodzi 
tylko o to, w jakim  prow adzone one 
będą duchu i kierunku, i z jakim i real­
nymi celami i korzyściam i dla Rusinów , 
a głównie dla w łościan".

Ano zobaczym y —  jak  to m ówią 
„co tam  w  traw ie piszczy“ !

Z Petersburga telegrafują do b erli-  
tner Tugbiatiu. Z najlepszych źródeł 
dow iadujem y się, że

niebawem przyjdzie do zjazdu cara 
z Wilhelmem

m ny, jeźłi na to odpow iesz Rok już 
jak na próżno szukam  odpowiedzi na 
to  straszne dla mnie zapytanie, a jestem  
przecie Kobietą... Ale chciejże pan od­
gadnąć myśl człowieka tak  panującego 
nad sobą. że z tego co rnu się dzieje 
w  sercu nic nie w ybłyska na oko. Ba­
dałam  go jak  tylko kobieta m oże Da- 
dać m ężczyznę, od którego los jej za­
w isł; darem ne usiłowanie. On jest do­
bry, miły, ale żadnego doń przystępu. 
M yślałby kto, że słaby, niepraw da. T en  
człowiek o płow ych w łosach, to pręt 
stalow y um alow any na trzcinę,

U niesiona gw ałtow nością sw ych  
uczuć, N ina odkryw ała całe w nętrze 
sw ej duszy. Nie taiła się przed czło­
wiekiem niezuaiom ym  w praw dzie, ale 
który uchodził w  jej m niem aniu za 
przyjaciela Prospera.

Fanferlot radow ał się w ew nętrznie 
ze sw ego pow odzenia i zręczności. 
T rzeba  tylko kobiety na to, by  odm a­
low ać portret w iarygodny. W  jednej 
chwili egzaltacyi ona dała m u najsza­
cow niejsze objaśnienie, wiedział teraz 
z kim  m a do czynienia, co przy śledz­
tw ie jest głów nym  w arunkiem .

—  Ale pow iadają —  wtrącił —
ze pan Bertom y lubił grać w karty,
a gra prow adzi daleko.

G ypsy ruszyła ram ionam i.
— Praw da, on gra —  odpow ie­

działa. —  W idziałam , jak  bez najm niej­
szego w zruszenia w ygryw ał i przegry­
wał znaczne sum y. On gra, ale nie 
jest szulerem . On gra, ale tak sam o,
jak  chodzi na kolacye, jak  się upija,
jak  w ypraw ia różne szaleństw a; bez 
pociągu, bez nam iętności, bez upodo­
bania. On mnie czasam i p rz e ra ża ; zda­
je mi się, że on włóczy ciału, w któ- 
rem duszy już niema, O, nie jestem  ja

szczęśliwa, bądź pan  pew ien. Ja  w i­
działam w  nim zaw sze tylko głęboką 
obojętność, lak, że często zakraw ała 
ona na rozpacz. I czyż ten człowiek 
dopuściłby się kradzieży? Co znow u? 
W iesz pan co, nikt mi nie wybije 
z głow y, że w  życiu tego człowieka 
m usi by ć coś strasznego, jakieś wiel­
kie nieszczęście, nie w iem  co, ale jest 
coś.

— I nigdy nie w spom niał pani 
o sw ojej przeszłości.

—  On?... Czyż pan nie słyszałeś 
com  powiedziała? W szak  m ówię panu, 
że on mnie nie kocha!

N ina po troszę rozczuliła się. P łacz 
ją zdjął, i łzy obfite spływ ały w  cicho­
ści po jej licu.

Była to chwila rozpaczy. N iebaw em  
podniosła się na duchu, pod w pływ em  
najszlachetniejszych przedsięw zięć.

—  Ale ja go kocham , ja ! —  za­
w ołała — i m oją rzeczą u ratow ać go. 
Ach! rozm ówię się z jego pryncypa- 
łem, tym  nędznikiem , który śmie go 
oskarżać, przem ów ię do sędziów  i do 
w szystkich. Jego aresztow ano, a ja  do­
w iodę, że on jest niew inny. Pójdź pan 
ze m ną, a  przyrzekam  ci, że nim  dzień 
upłyn.e, on będzie w olnym , albo ja  zo­
stanę z nim w  więzieniu.

Projekt G ypsy był chw alebny za­
pew ne, i natchniony uczuciam i nader 
szlachetnem i; na nieszczęście nie był 
praktycznym .

Zkądinąd sprzeciw iał się on inten- 
cyom  Fanferlota.

Jakkolw iek zdecydow any sam na 
w szystkie trudności i korzyści śledz­
tw a, Fanferlot doskonale rozum iał, że 
spotkanie się Niny z sędzią instrukcyj- 
nym  jest nieuniknione. Prędzej czy pó­
źniej m usi ona stanąć  n a  indagacyi,

w skutek napadu  jakiegoś m urzyna na 
białą kobietę. W  odpowiedzi na  to, 
l u d n o ś ć  b i a ł a  p o d p a l i ł a  w i e ­
le  d o m ó w i  w ł a m a ł a  s i ę  d o  
l i c z n y c h  s k l e p ó w ,  p r z y c z e m  
s c h w y t a n o  j a k i e g o ś  m u r z y ­
n a ,  r o z s t r z e l a n e g o ,  a z w ł o k i  
z a | w i e s z o n o n a  d r z e w i e . ’1 ł u m  
z o g r o m n y m  w r z a s k i e m  t a  n- 
c z y ł  o k o ł o  t r u p a .

Podczas tych scen zabito dw óch 
białych a 75 osób zraniono. Ponieważ 
milieya nie mogła dać rady, spiow a- 
dzono w ojsko z Chicago, k to re strzela­
ło ponad głowy tłum u i w reszcie go 
rozprószyło. Liczne rodziny opuściły 
m iasto. Sklepy w iększe pozam ykano.

N azajutrz ponowiły s.ę zaburzenia,

przyczem 6 białych zabito i jednego 
murzyna zlynchuwano.

W  kilku punktach m iasta w ybuch ł po­
żar. T łum  m a w ładzę w  sw ym  ręku. 
W ojsko ustaw iło karabiny m aszynow e. 
G ubernator powołał całą milicyę stanu 
Illinois do Springfield.

Z K onstantynopola donoszą
o ogłoszonym programie gabinetu,

i
który ośw iadcza, że w szystkie zarzą­
dzenia i instrukeye, które sprzeciw iają 
się duchowa ustaw y, będą zaniechane. 
P rogiam  zapow iada reform ę finansów, 
armii, m arynarki, oraz reformy na polu 
gospodarczem , robót publicznych i na­
uki, zaprow adzenie pow szechnej służby 
w ojskow ej, reform ę sądow nictw a, u trzy ­
m anie nadal przyjaznych stosunków  
z państw am i obcemi, zniesienie nad­
zw yczajnych  postanow ień odnośnie do 
innych narodow ości, żyjących w  pań­
stw ie i t. d. (B .)

a ustalenie jego term inu, zaleznem  jest 
tylko od listownej w ym iany między 
obom a. K orespondencya ta  nie jest 
jeszcze ukończona. Car zamierzał zrazu 
odwiedzić przy tej sposobności, po raz 
pierwrszy od sw egc panow ania cesarza 
Franciszka Józefa, dalej króla włoskiego 
i prezydenta Francyi. Obecnie atoli od 
zam iaru tego odstąpiono i wizyty w P a­
ryżu, Rzymie i W iedniu odroczono do 
przyszłego roku. Bezpośrednio po wy- 
jeździe rodziny carskiej w  dniu 29- bm. 
na w'ody fińskie., nastąpi projektow any 
zjazd.
Termin jednak i miejsce trzymane są 

w tajemnicy.
W  Paryżu  obiega w iadom ość, że

król Edward uda się ao Konstantynopola
jeszcze podobno w  bieżącym  roku, aby 
rozm ów ić się osobiście z  sułtanem . ' .

„Beri. T ageblatt" tłum aczy w  teie- 
gram ie z W iednia, że w izyta króla an ­
gielskiego u  sułtana Abdul H am ida już 
dlatego nie jest praw dopodooną, ponie­
w aż nie pozostanie na nią czasu. Zre­
sztą sułtan nie m ógłby ‘rew izytow ać 
króla, ze w zględu na p rzepis koranu, 
w edług którego, w szelka ziemia, na 
k tórą w stąpi kalif, je s t jego w łasnością 

W obec w ynurzeń senzacyjnych 
aresztow anego pioniera idei wielkoserb- 
skiej N asticza, ośw iadczają z urzędo­
wej serbskiej strony, że 
ani dwór serbski, ani rząd nie stał w 

żadnym stosunku do Kasticza, 
oraz, że nie przvgotov’yw ano  żadnego 
ruchu  rew olucy jnego , w ym ierzonego 
przeciw  sąsiedniem u państw u, w szystko 
to zas, co miał w yznać Nasticz. jest 
w ierutnem  kłam stw em  i blag?. Może 
być, że takie piany i pom ysły roiły m u 
się w głowie, jednakże w  Se-bii nic o 
tem  nie bvło słychać, a tem  mniej by 
przyw iązyw ano do nich jakąś w agę 

Pism o Seccolo X I V .  donosi z Li­
my
o zamachu na prezydenta Equadoru.

Gdy prezydent republiki E ąu ad o ru  
w  południow ej Ameryce popołudniu 
w  czw artek  ub. tygodnia udaw ał się 
do parlam entu, napadnięty  został przez 
człowieka, .mieniem Pirola, k tóry  rzucił 
się na niego z nożem . Prezydentow i 
udało się ze skutkiem  obronić. Gdy 
publiczność i polieya nadbiegli z po­
m ocą, Pirola odrzucił noz i um knąi. 
Prezydent, który nie odniósł szw anku, 
w śród  aklam acyi publiczności poszedł 
dalej sw ą  drogą.

W  stanie Illinois w  Am eryce w  
m iejscowości Springfield zapanow ała 
O K ro p n a  walka rasowa między białymi 

a murzynami,

Brak nam idei?
T a k  przynajm niej tw ierdzą pesy­

miści.
M otyw ują zaś to tw ierdzenie bar­

dzo pow ażnym i argum entam i w zasto­
sow aniu  do obiaw ów  życia społeczne­
go i narodow ego. I zdaja się mieć Słu­
szność. i

W  pracy społecznej i narodow ej 
istnieją u  nas olbrzymie braki. Dowo­
dem  tego jest ten fakt, że jakkolwiek 
takie m nóstw o ludzi bierze udział w 
tej pracy i to od lat dziesiątków, to 
ow oc ich pracy i zabiegów  jest mniej, 
niż mierny.

Głównemi przyczynam i tego s ą : 
nierów nom ie-ność naszej pracy, Drak 
spójni i dążności w' jednym  kierunku i 
do jednego celu, w zajem ne, ustaw iczne

i dlatego właśnie nie życzył sobie, aby 
się ukazała z w łasnego popędu Z am k- 
rzył ukazać ją  w  chwili, kiedy uzna to 
za  stesow ne, aby sobie na wszelk. w y­
padek i bez zaprzeczeń.a przyp.sać za­
sługę tego odkrycia.

T o  też najsam przód sum iennie usi­
łował uspokoić uniesienia m lo ie j ko­
biety. Sądził, że nie trudno m u przyj­
dzie w ykazać jej, iż najm niejszy krok 
uczyniony w  interesie Prospera, będz.e 
istnem  szaleństw em .

—  Co pani na  tem  zyskasz? —  
rzekł — nic. N.e m asz pan,, zaręczam , 
najm niejszego w idoku pow odzenia; na­
razisz się okropnie- Kto wie, czy spra­
wiedliwość nie zechce widzieć w  pani 
wspólniczki pana Bertom y?

Ale te niepokojące widok., które 
pow strzym ały Cavaillona i w  tak  głupi 
sposób w ydarły m u list, ktorego rrńgl 
doskonale bronić, podnieciły tylko en- 
tuzyazm  Gypsy.

Bo m ężczyzna oblicza, a kobieta 
idzie za głosem  serca. Tam , gdzie naj- 
pośw ięceńszy przyjaciel w aha się i co­
fa, kobieta idzie schyliw szy głowę, me 
pom na na rezultaty.

—  Co m i znaczy niebezpieczeń­
stw o! — zawołała.

Nie wierzę w nie, ale jeźli istnieje, 
tem  lepiej, nada ono pew ną zasługę 
przedsięw zięciu bardzo naturalnem u. 
Jestem  pew ną niewinności Prospera, 
a gdyby on, co niepodobna, był w in­
nym , a  więc n iech i ja  dzielę los, jaki 
m u zgotow any.

Naleganie Gypsy staw ało się nie­
pokojącemu

(C. d. :u).
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zw alczanie się nie tyle istotnych prze­
konań, ile raczej osobistych anim ozyi, 
interesów , am bicyjek — a  z  drugiej 
s trony  zbyt szybko ostygam y w  zapa­
le  do pracy.

W szystko  to tam uje rozwój życia 
społecznego, sieje ziarno zw ątpienia i 
zniechęcenia w śród szerokich m as, skłon­
nych do najszlachetniejszych poryw ów  
i w spółpracy, ba, naw et budzi nie­
ufność i odstręcza od jednostek na­
praw dę ideow ych, k tóre  z praw dzi- 
w em  zaparciem  się w łasnego „ja" pra­
cu ją nie dla sw ego dobra i sw ojej 
chw ały — ale jedynie dla dobra ogółu 
społecznego.

Nieufność ta je s t zupełnie natural­
ną, jeśli się zw aży, że na stu  prok la­
m ow anych tzw . „ideow ych" działaczy 
społecznych zaledwie dw óch znajdzie 
się istotnie uczciw ych i bezintereso­
w nych —  gdy reszta to sami dem ago­
dzy i geszefciarze, robiący na patryo- 
tyzm ie i frazesach społecznych, tak jak  
inni na sprzedaży dew ocyonaliów , dosko­
nale interesy — dlo siebie.

W ięc trudno w ierzyć w ideow ość 
tych, którzy siebie staw iając zaw sze 
na pierw szym  planie, odgryw ają w  spo­
łeczeństw ie ro lę . . K urkow skiego, bo 
grzebią każdą najzacniejszą instytucyę 
społeczną, związki i organizacye w znie­
sione p racą bezinteresow nych jednostek, 
na to tylko, aby siebie bodaj na chw i­
lę w ynieść ponad poziom . I w ynoszą 
się rzeczyw iście tylko na chwilę —  aby 
następnie tern niżej upaść w  bagno, 
z którego powstali, bo opinia zacnych 
i uczciw ych w spółobyw ateli nie da się 
nigdy zbyt długo za  nos wodzić sza r­
latanom  i in trygantom , ohoćby najpo- 
dlejszym  i najzręczniejszym .

Szydło prędzej lub później musi 
w yleźć z w orka.

Ale sm utnem  jest, że w naszem  
społeczeństw ie takie indyw idua m ogą 
m ącić pracę społeczną i narodow ą — 
bo to opóźnia nasze odrodzenie.

I sm utnem  jest, że takie egoisty­
czne jednostki tak często u nas się 
w ybijają, choćby tylko chwilowo, na 
filarów społecznej pracy — bo to daje 
miarę, co w arte jest sam o społeczeń- 
siw o w  m yśl zdania, że „każdy naród 
m a takich w odzów , na  jakich sobie za­
służył".

A to w szystko  się dzieje dlatego, 
że u nas niem a należytego zrozum ienia 
dla pracy społecznej i narodow ej, że 
bezkrytycyzm  jednych a m ołostkow ość 
drugich w prow adza rozterkę i ospałą 
gnuśność. 1 nie prędzej będzie się dziać 
lepiej, dopóki nie zapanuje  nad  w szyst- 
kiem i nad w szystkim i głębsza, bezcie­
lesna idea, która w szystk ich  skupi i 
ogarnie dla jedynego celu, godnego za ­
biegów  isto t ludzkich — dla dobra 
ogółu.

Idea wielkich ogólnych celów m usi 
się stać w  pracy społecznej i narodo­
wej gw iazdą przew odnią i jedynem  
słońcem , ażeby pokrzepić, rozgrzać i 
stać się siłą nadziem ską, która tw orzy 
cuda.

U  nas idea w  czynach śpi niemal 
w szędzie, zbudźm y ją  — i zbudźm y 
siebie — a  precz odlecą egoiści, dem a­
godzy i stanie się cud, przyjdzie od­
rodzenie i wyzw olenie. Atoli idea musi 
przeniknąć w szystkie w arstw y  i cały 
naród.

B udźm y w  sobie wielką ideę do 
wielkich czynów  — i zadajm y kłam 
pesym istom .

Egoizm  niech toczy cielska tych, 
co m ają w ładzę w ręku i tą  w ładzą 
nas przygniatają. M yśmy w niewoli fi­
zycznej — nie popadajm y więc dobro­
wolnie w  niewolę ducha — nie s ta ­
w ajm y się stadem  owiec Panurga — 
zbudźm y się dla idei —  a  z pom ocą 
:dei, budujm y przyszłość 1 Praw dzie.

Sekretarze miejscy.
Dola ich opłakana, tych białych mu- 

zynów  131 m iast, rządzących się u sta­
ją  z roku 1896. Dla każdego praw ie  
sinieją inne w arunki bytu, stw orzone 
rzez więcej lub mniej przychylną i ludz- 
:ą radę gm inną.

Nie ma bowiem  do dziś ustaw y, nor­
m ującej minim um  płacy m iejskich sekreta­
rzy tych 131 m iast, jak  i w ogóle urzę­
dników  gm innych, chociaż unorm o­
w ano już płacę burm istrzów .

M uszą także oni nieraz w  bardzo 
przykrych w arunkach  czekać na stabi- 
lizacyę lat kilka, a przecież rok jeden 
w ystarczałby dostateoznie do przeko­
nania się, czy dany kandydat nadaje się 
do służby, czy też nie. Nie m ają także 
żadnej dotychczas pragm atyki służbo­
wej. W szysto  to, w obec coraz cięższych 
w arunków  bytu, drożyzny, a często też 
przykrych lokalnych stosunków , dla cze­
kających latami całemi na stabilizacyę, 
m usi działać ujem nie na ich spraw ność, 
bo  w alcząc o chleb codzienny, nie m o­
gą  spełniać z  precyzyą pow ierzonych 
im obow iązków  i szukać m uszą innych 
dochodów .

Rząd uw aża za m inim um  egzy- 
stencyi dla urzędnika 1600 K (obecnie 
projekt ustaw y  now ej podw yższa to 
m inim um  do 2000 K), a  czyż który 
z sekretarzy m iejskich pobiera to m ini­
m um  płacy, uznanej dla urzędnika 
przez rząd?

Sądzim y, że zbierający się we w rze­
śniu Sejm  pow inien bezw arunkow o 
uchw alić raz ustaw ę, norm ującą płace 
urzędników  m iejskich w ogóle —  a gdy 
to nastąpi, niew ątpim y, że aparat admi- 
nistracyi miejskiej będzie funkeyono- 
wał sprężyściej i lepiej ku pożytkow i 
ogólnem u.

Z tych w ytycznych w ychodząc, 
przeprow adzili sek retarze m iejscy w  so­
botę we Lw ow ie, w  sali ratuszow ej 
obrady, w których wzięło udział 50 u- 
czestników  z rozm aitych stron kraju.

Przew odniczącym  w iecu obrano 
p. S z u  s t a z Łańcuta, a ten powołał 
na sekretarzy pp. P r o s z k o w s k i e -  
g  o i W  i 1 u  s z a.

Referatów  było dw a.
Referat o organizacyi urzędników  

miejskich tych 131 m iast, wygłosił p. 
W  ó j c i k i e w  i c z, sekretarz z Buska, 
zaś o stosunkach  służbow ych i mate- 
ryalnych p. W y l e ż y ń s k i ,  sekretarz 
z Sędziszow a.

U c h w a l o n o :
1) Prosić Sejm  o uchw alenie u s ta ­

w y, norm ującej m inim um  płac urzę­
dników  m iejskich.

2) D om agać się stabilizacyi już po 
roku prow izorycznej służby.

3) Żądać w prow adzenia pragm a­
tyki służbow ej.

4) Żądać podzielenia m iast, obję­
tych u s taw ą  z roku 1896, na dwie ka- 
tegorye, a m ianow icie: na gm inny do 
3000 m ieszkańców  i ponad  3000 mie­
szkańców  i dom agać się zrów nan ia  płac 
w  pierw szej kategoryi z płacam i 
urzędników  państw ow ych XI. rangi, 
zaś w  drugiej zrów nania takiego z pła­
cami urzędników  państw ow ych  X. 
rangi.

W  końcu w ybrano  kom isyę, zło­
żoną z 12 członków , która m a przy­
gotow ać sta tu ty  i cały m ateryał do zgro­
m adź enia konstytuującego.

Życzym y urzędnikom  m ie jsk im , 
ażeby słuszne ich postu laty  jak  najry­
chlej przeoblekły się w  żyw e ciało, 
ażeby dopięli tego, co im się słusznie 
od daw na należy. T .

Tarapaty nieboszczyka.
(N a  posiedzeniach sp irytystycznych  za­

protokołował nasz reporter).

XXIV.
•

Zanim  przystąpię do dalszego opo­
wiadania, zaw iadam iam  panów , że zau ­
w ażyłem  w śród czytelników G m ca  w ie­
lu niedow iarków , którzy zaprzeczają 
kategorycznie m em u istnieniu i posą­
dzają korespondenta Gońca , tego oto 
szanow nego reportera o blagę. A by tym 
niedow iarkom  ad oculos czyli rydlerr. do 
głow y rzecz całą w pakow ać, zdobyłem  
się na dość ciężką z mej strony ofiarę, 
a m ianowicie zdecydow ałem  się pozw o­
lić panom  na zdjecie fotograficzne. N iech­
że tedv panowie za w ez w a na n a s tę p n y

seans pana H egediisa z „cam erą obscu- 
r ą “, retuszerką (ale przystojną) i innymi 
fotograficznymi proprietetam i, a  będzie­
cie panow ie mieli czarne na białem, 
w zględnie białe na czarnem , czyli mój 
nieboszczykow ski kontrefekt.

A teraz in  medias res.
O puściw szy salę audyencyonalną 

Jego Królewskiej W ysokości Lucypera, 
doznałem  nader miłego uczucia wol­
ności. W ięc tak? —  m yślę! T en  napis 
nad bram ą piekielną, który każe zosta­
wić w szelką nadzieję tam, na  zew nątrz, 
raz  jeden sam em u sobie kłam  zada? 
T o  szczególne. Ale gdzie ja  się podzieję, 
co ze m ną się stanie, kto mnie zechce ? 
Czy w  tych przestrzeniach nieskończo­
nych, zajętych m row iskiem  istot ludz­
kich, znajdę drogę do jakiejś lepszej 
krainy, krainy jasnej, szczęśliwej, którą 
ziemianie niebem  nazyw ają?

Mój B ykus znal moje myśli. (Dya- 
bli są uprzyw ilejow ani w tym  kierunku) 
i pow iada:

—  N iem asz się czego troszczyć, 
szczęśliwcze. Spotkało cię szczęście takie, 
jakiego od początku istnienia piekła, nikt 
godzien nie był. Nie jest to  także tw oją 
osobistą zasługą, ale rzeczą przypadku, 
a w łaściwie sp raw ą lwow skiej kliniki. 
O puszczasz piekło. Jabym  zato milion 
lat pokutow ał. Milion lat byłbym  nau­
czycielem ludow ym  w Galicyi, koniem  
dorożkarskim  w e Lw ow ie, lub w ędrow ­
nym  niedźwiedziem  —  byle tylko po 
upływie miliona lat dali mi taki paszport, 
jaki w tej chwili Jego K rólew ska W y­
sokość pazurem  wielkiego palca podpi­
suje. Ale co będzie z rozw iązaniem  
pańskiem ? T u  w  piekle w  rejonie Nr. 1 
m am y kliniki, lekarzy specyalistów , ale 
poza granicam i naszego państw a niem a 
żadnej opieki dla chorych. Być może, 
że pan spotka po drodze jak ą  akuszerkę 
dyplom ow aną przez lw ow ską klinikę, 
(innej panu  stanow czo nie radzę), ale 
czy zechce ona panu  usłużyć? Jedno 
jeszcze. Mógłby pan w  sw oich tarapa­
tach  liczyć jedynie na życzliw ą pomoc 
u  Prusaków  i parafii św. E ulenburga.

—  Och —  raczej śm ierć — przer­
wałem  mu.

— Cha, cha, śm ierć? Ależ tu  już 
niem a śmierci i w tern leży cała trage- 
dya życia pozagrobow ego. K ażdy czło­
wiek na ziemi, w  cierpieniach sw oich 
i niedoli m a tę deskę ratunku, że może 
sobie życie odebrać, tu  jednak  tego 
niema. P an  m usisz przecierpieć straszne 
bole, m usisz pan w ydać na św iat po­
tom stw o.

Pot kroplisty lał mi się z czoła, na 
tak miłe dla mnie horoskopy.

(C. d. n.).

Z za kordonów.
(G łosy R osyan  przeciw represyom mo­
skiewskim  stosowanym do szkolnictwa  
polskiego. —  Nowe sposoby hakaty- 

stów).

W  prasie rosyjskiej pojaw iają się 
coraz częściej głosy naw ołujące do za­
przestania prześladow ań polskości i do 
w drożenia zgody obu narodów . Między 
innemi na szpaltach R iecsi pisze prof. 
Pagodin o zjeździe słow iańskim  w Pra­
dze, że zjazd ten miał charak ter w y­
bitnie pokojow y. Na tym  zjeździe —  
pisze Pagodin — dokonała się głęboka 
zm iana stosunku Polaków  do Rosyi. 
Ale politycy rosyjscy  nie słuchają g ło­
su historyi, nadstaw iają tylko ucha ku 
Berlinowi gdzie słyszą, jak  traw a r o ­
śnie i zgodnie z tent postępują.

Rusyfikacya szkolna, w  swoim 
czasie —  zdaw ało się — oddana już 
do archiw um  i potępiona przez rosyj­
ską ofiarę publiczną, już  oddaw na po­
woli w ypełza ze sw ego ciem nego kąta. 
O becnie oczywiście wzięto się do szkol­
nictw a pryw atnego. Ze sm utkiem  nale­
ży zaznaczyć, że o trzym ana niedaw no 
decyzya rady ministrów', której mocą 
historyę i geografię w pryw atnych szko­
łach polskich m ogą w ykładać po ro­
syjsku. (gdy jeszcze w  roku zeszłym  
przedm ioty te w ykładano w języku 

'o jczystym  uczniów) tylko osoby w y ­

znania praw osław nego, wywariti w  spo­
łeczeństw ie polskiem w rażenie przy­
gnębiające.

„Oto pierw sze rezultaty  zbliżenia 
słow iańskiegc i naszych  usiłow ań p o ­
godzenia się z R osyą“ w yprow adziła 
stąd  w niosek prasa polska. Im dalej, 
tern gorzej; kilkanaście szkół zam knięto 
za „stałe n iew ykonyw anie rozporządzeń 
w ła d z y " ; jeden z naczelników  dyrekcyi 
szkolnej sam  od siebie nakazał p row a­
dzić dzienniki w języku  rosyjskim , 
chociaż praw o o tern milczy. I w szę­
dzie, gdzie tylko m ożna, szkoły polskie 
powoli, ale w ytrw ale, są zaduszane".

T ak  w yraża się o robocie sw oich 
rodaków  Rosyan człow iek nauki. —  
Rosyanin 1

Również m oskiew ski organ Gucz- 
kow a, przew ódcy październikow ców , 
rządzącego obecnie w  Dumie pom iesz­
cza artykuł, Gołos M oskwy  w  spraw ie 
szkolnictw a na kresach. A utor artykułu 
twierdzi, że nauka w  języku w ykłado­
w ym  rosyjskim  w szkołach obcople- 
m iennych, a więc i polskich jest non­
sensem , który co rychlej usunąć na­
leży.

*

Z akusy polityki antypolskiej m ają 
na  celu nietylko gierm anizow anie na 
szych  dzielnic polskich, lecz zarazem  
także ich protestantyzow anie. Dowodów 
na to  m am y bez liku,aa obecnie p rzy b y ­
w a do nich jeszcze jeden, który jask ra­
we rzuca św iatło na dążności hakaty- 
styczne. Otóż w Kępnie utw orzyło się 
tow arzystw o, które w ytknęło sobie za 
cel lutrzenie Polaków  (Evangelisations- 
gesellschaft fur katholische Polen). Na 
czele tow arzystw a tego stanęło trzech 
pastorów . T ow arzystw o to w ydaio w  
ostatnim  czasie ciekaw ą odezw ę, z k tó­
rej w yjm ujem y następujące u stęp y :

Szanow ny Panie 1 W  ostatnich lat 
dziesiątkach około 50.000 Polaków  ka­
tolików w  S tanach Zjednoczonych Pół­
nocnej Ameryki odw róciło się od Ko­
ścioła rzym skiego i przyłączyło się do 
Kościoła ewangelickiego. W  przeciągu 
ostatnich lat trzech m niejw ięcej 100.000 
Polaków  w Rosyi otrząsło się z jarzm a 
Rzym u i utw orzyło znany Kościół Ma- 
ryaw itów . T en  ostatni, o ile ruch  ten 
da się ocenić, nie posiada jeszcze o sta­
tecznie ustalonego w yznania w ia ry ; 
jednakże trzy ob jaw y dają się już spo­
strzegać: gorąca nienaw iść do R zym u, 
ogólne rozpow szechnienie pism a św . 
pom iędzy duchow nych i św ieckich i 
zniesienie celibatu. Ruchem  tym  
kierują liczni duchow ni, którzy z 
Kościoła rzym skiego wystąpili.

N a w e t  w  G a l i c y i  d a j ą  s i ę  
j u ż  s p o s t r z e g a ć  w y r a ź n i e  
p o c z ą t k i  r u c h u  „ L o s  v o n  
( R o m  (???)

Baczny obserw ator mógł zau w a­
żyć, że i w naszym  kraju ob jaw ia się 
tu  i ówdzie odraza do przepaszania  
(U berfiitterung) narodow ościow em i zba- 
w czem i ideami m ieszania religii z n a ­
rodow ością. Każdy wrogi Rzym owi 
objaw  zgniata się brutalnym  g w ał­
tem.

Aby dać m ożność tym  licznym  do 
pokoju w zdychającym  katolikom-Poia- 
kom, do których niemało kapłanów  na­
leży (?) przyłączenia się do Kościoła 
ewangielickiego, zebrało się grono m ę­
żów i założyło T ow arzystw o ew angie- 
lizacyjne dla katolików -Polaków . Plano- 
w anóm  jest założenie ew angelistyczne- 
go sem inaryum , rozszerzenie na w ielką 
skalę pism, rów nież założenie przytułku 
dla księży, którzy z Kościoła w ystąpią, 
na modę francuską. Założyciele u w a ­
żają  dzieło to za obow iązek h o n o ro ­
wy (!!!) Kościoła ew angelickiego, k tóre­
m u niewolno poniechać próby, aby 
walkę dwóch zaciętych przeciw  sobie 
narodów , na duchow em  polu za ła tw ić* .

A więc hakatyści są pewni, że 
walka narodow ościow a ustanie z chw i­
lą, kiedy Polacy przyjm ą wiarę luter- 
ską. Pia d es ite ria ! M ogą czekać choćby 
tak długo, aż św . W ilhelm zostanie k a ­
nonizow any i grób jego cudam i zasły­
nie, jak  grób św . Piotra w Rzymie.

porą do malowania drzwi, o k i e n ,  dachów, podłóg, 
parkanów, sprzętów ogrodowych i t. p. jest obecnie
i w tym celu polecam : Farby lakierowe i olejne w naj­
lepszych jakościach, tarte na specjalnych maszynach,

.. do użytku już zupełnie gotowe. "Cenniki odwrotnie.

Lakiery kapslowe i damarowe, Glazurę bursztynową itp. jakoteż pędzle różnej jakości, Farbę terową, Ter pogazowy i drzewny, Brunolinę do odświeżania mebli.
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Nasz reporter.

Z cyklu: EROTYKI.
(Na nutę  Tetm ajera).

Patrz na m nie jeszcze... W  oczach
[twoich leży

M ajestat ciszy, jak  las, gdy w  jesieni 
Księżyc go drżącą pośw iatą ośnieży,
A noc pieśń jego w  szm er sm utku

[zamieni.

Patrz na mnie jeszcze... W  tw ych
[oczu bezkresie 

Czar nocy letniej, tęsknotą olśniony,
Co duszę sm utną ku szlakom  gwiazd

[niesie,
Tako skow ronek pieśń przed niebios

[trony.

Patrz na mnie jeszcze... Rozkoszy tej
[chwili

Zazdrościć będą nam  anieli z nieba, 
Bośmy w spojrzeniach sw e dusze

[stracili...
Patrz na m nie... W ięcej m. nic już

[nie trzeba.

Modlitwy tureckie.
I.

T ak  modU się stary, siw y, pow aż­
ny T urek.

Niema Boga, oprócz Boga i Ma- 
hom et-prorokiem  ,.ego.

O A lla h ! Jeżeli ty  nie zechcesz, 
to kunstytucya nas nie zje. Pom óż więc 
w ybranem u narodow i sw ojem u i niech 
nie radują się giaurowie ze zguby jego.

W ściekłe zw ierzę dzikie już roz- 
posta-ło sw e czarne skrzydła nad naszym  
błogosław ionym  krajem , a z żyznej ziemi 
naszych dolin różanych już  w znoszą 
się w ysokie szubienice. G łupia, krótko­
w zroczna, entuzyastyczna młodzież jesz­
cze ich nie widzi, a  one juz szeleszczą 
unoszącem i się za  każdym  podm uchem  
w iatru  sznuram i i szepczą z zaostrzo 
nemi palami, którym i porosły wszystKie 
góry i pagórki nasze...

Lasy i stepy, doliny i góry, wsie 
i m iasta, w szysto już  zatru te śm ier­
dzącym  jadem  tej bestyi ohj dnej, w szyst­
ko drży i ze strachu  czeka na  krw aw e 
ofiary bakchanalu śm ierci, długotrwałej 
bratobójczej rzezi. 1 niem a takiego miej­
sca na ziem ’: ani na polach, ani na 
rynkach, ani w  harem ach najcichszych, 
gdzieby ju ż  nie były napiętnow ane 
ofiary krw aw e.

0  pustooki nienasycony szkielecie 
śm ie rc i! Jeszcześ się nie nasycił w ol­
brzym ich krajach północy, któreś nie; 
daw no opustoszył. —  D w oje tw ych 
dzieci : konsty tucya, a potem  reakcya, 
pożarły dziesiątki tysięcy zdrow ych, 
silnych i śm iałych m ężczyzn, pięknych 
i czułych kobiet, radosnych, entuzyaz- 
mu pełnych chłopców i dziew cząt. 
Odejdź od nas I

Jeżeli jednak niem ożebnem  jest, 
aby prośba m oja spełnioną była, jeżeli 
za  grzechy  ojców  naszych  zesłałeś na 
n as  to nieszczęście, to  zrób, o Allah, 
bym  ja nie ucierpiał

1 niech nie będę w ybranym  ani 
baszą, ani walim, ani też deputow a­
nym . albow iem  nie zasłużyłem  na śm ierć 
m ęczeńską, chw ałę pełną.

II.
T ak  modli się m łody, gorący Mło- 

doturek.
T y , Allah. w iesz, żem niewinien.
Czyż m ogłem  przew idzieć, źe się 

to  w szystko tak źle skończy ? Spodzie­
wałem się zaciętego oporu i z góry 
okazałem się na długą bohaterską w al­
kę. M arzyłem, że powoli uda  mi się 
pociągną: wielki naród turecki mymi 
planam i w olnego, szczęśliw ego życia 
i że św iadom y, rozum ny połączy się 
ze m ną

Doj iero w  dalekiej przyszłości w i­
działem potężną falę zjednoczonego 
kulturalnego narodu  1 zdaw ało  mi się, 
że widzę, jak  ta fala zm yw a z ziemi 
w szystko, co jest stare, zbyteczne,

a zam iast tego w znosi now e, jasne, 
wesołe życie,

b iada m i ! Nieuki, ignoranci, p ro ­
stacy niekulturalni, k tórzy  nic nieumie- 
ją  i nic nie m ogą otrzym ali nagle to. 
czego nie szukali i teraz żądają  ode- 
m nie now ego, w olnego, radosnego 
życia

Ż ądają  odem nie dlatego, że na 
moim sztandarze były napisane te 
święte słowa, Cóż m am  począć z tym  
tłum em  nieszczęsnym  ? Przecieżem  nie 
czarow nik ani k u g la r z !...

0  Allah, ty  widzisz, żem  niewi­
nien. Pom óż mi, zrób tak , by zapo­
m niał o mnie naród i zwrócił sw ój 
gniew  i sym patyę sw ą na  innego, któ­
ry będzie um iał z m ów nicy wysokiej 
za nos go prow adzić, który będzie 
um iał syczeć jak  żm ija, a  w  potrzebie 
beczeć jak  ow ca.

Jam  biedny, jam  żebrak, lecz zbaw  
m nie Allah od dyet deputow anego.

Cudaczna przygoda 
młodej pary.

(Do ryciny na 1 str.).

W  niezw ykły sposób poznało się 
i pobrało dw oje m łodych ludzi w  N o­
w ym  Jorku.

Młoda m iss Mary Sinden odw ie­
dziła niedaw no jedną ze sw oich przy­
jaciółek, m ieszkającą na C-stem piętrze 
ulicy 75-tej w  N ow ym  Jorku . Piętra 
te przejechała liftem i po w izycie za­
w ezw ała też w indę zw ykłym  sygna­
łem.

Chłopak od liftu z pięknem  nazw i­
skiem Karlos Gomez, w yjechał na 6-te 
piętro, zabrał m iss Sinden, lecz na 
5 tem piętrze m usiał znów  stanąć, aby 
zabrać jakiegoś przyjem nego m łodego 
człowieka.

W inda znów  poszła w  ruch, lecz 
nagle z g w ałtow rem  w strząśnieniem  
utkwiła w śród m urów . W szystkie w y­
siłki szlachetnego G om esa na nic się 
nie przydały. Siedzący w  lifcie zaczęli 
wołać więc o ratunek , zeszl. się na 
niższych piętrach ludzie, przyszedł por- 
tyer gm achu. Posłano do T ow arzystw a 
elew atorów . Przybyli m echanicy ośw iad­
czyli, źe robota potrw a parę godzin.

U w ięzionym  w  lifcie nie m ożna 
było naw et podać jedzenia. Nieszczę­
ście zdarzyło się o 3-ciej popołudniu 
o w  pół do ósm ej wieczór oświadczyli 
m echanicy, ze jeszcze całą noc m uszą 
pracow ać nad napraw ieniem  m echa­
nizm u. W  windzie zaś nie było naw et 
ławeczki. Młody człowiek nazw iskiem  
m ister Mian, zdjął surdut i zrobił z, 
niego jak ą  taką poduszeczkę dla m iss 
Sinden, z k tórą naturalnie się zaznajo­
mił w e w spólnem  więzieniu. Oboje 
ukladli się w  dw u rogach windy, chło­
pak  także spoczął na podłodze. Jak 
spal1' o głodzie i chłodzie o tem  histo- 
rya milczy.

U wolnieni zostali dopiero w 24 
godzin. O dtąd jednak  zaczął bvw ać 
m ister Allan u  rodziców  panny  i n a tu ­
ralnie pobrali się niedaw no.

Rycina nasza ilustruje to zdarzenie 
z liftem jako  skojarzycielem  m ałżeń­
stw a.

Na p raw o widzim y na  podłodze 
w indy siedzącą Darkę, chłopak zaś 
trzym a przy nich honorow ą w artę, 
podczas gdy na górze i na  dole p ra­
cują m echanicy. W  dole na lew o od­
daną jest scena  u ratow ania z więzienia 
w  lifecie, w  górze zaś piją młodzi h e r­
batę ju ż  jako  narzeczeni.

Czarodziejskie buty.
W  gazecie S y n  Otiecz. k siążę Mi- 

szczerskij opow iada następu jącą  ane­
gdotę z życia .

„Działo się to  w  roku bieżącym . 
Pew ien oficer chciał się, czy m usiał 
przenieść z jednego p 'iłku  do innego. 
P y ta  więc jednego ze starszych  tow a­
rzyszów , jak  zrobić to najrychlej. Ów

tłórnaczy m u, że w danych w ypadkach 
w szystko zależy od p, X. Oficer udaje 
się do p. X. T en  w ysłuchuje, o co 
chodzi i pow iada: „ T rudno .. .  ale posta­
ram  się**.., —  a potem  rzuciw szy okiem 
na  oficera, dodaje: „Buty pan m asz 
jakieś liche, gdzie je  panu  robiono?**

—  W  naszem  m ieście —  odpo­
w iada oficer

—  Pow inieneś pan skorzystać ze 
sposobności i o b sta ło ś  ać sobie przjr- 
zw oite buty. M ogę panu  polecić szew ca.

Oficer udał się pod w skazany  so­
bie adres, obstalow ał b u ty  i zapyta! o 
cenę i kiedy będa.

— A kto p an u  mnie polecił? — 
zapytał szew c w  odpowiedzi na pytanie.

—  P an  X.
— B uty będą  gotow e za  5  dni, a 

kosztow ać bedą 250 rb.
Zdum iony oficer opuszcza skiep 

z obuwiem,, udaje się do starszego 
sw ego w spółtow arzysza, zapytu je  go o 
radę...

—  Płać — doradza m u starszy  
kolega.

Oficer poszedł, zapłacił połowę, 
drugą zaś obiecał zapłacić przy  otrzy­
m aniu butów .

B uty istotnie w  ciągu pięciu dni 
były zrobione, oficer je  w ykupił, a w  
ciągu dw u dni otrzym ał już  transloka- 
c y ę \

Nieszczęśliwy szczęśliw iec.
N ieznam  człowieka, któryby zu ­

pełnie był zadow olony ze sw egc losu 
i nie m arzył o ziszczeniu  się jego pra­
gnień, choćby na dni parę przed osta- 
tecznem  złożeniem  skołatanych kości i 
zm iętoszonych m uskułów  w  wiecznej 
ofierze m am usi —  ziemi. T e  m arzenia 
rop raw da zm ieniają sie w  m iarę przy­
słow ia: „daj kurze grzędę...**, chociarz 
czasam i zdarza się całkiem przeciwnie. 
Czy państw o nie znacie baletników , 
k tórzy zazdroszczą laurów  pianistom , 
poetów, p ragnących  choćby stanow iska 
pigularza aptecznego (byle nie mieć 
stosunków  z w ydav cam ij, wielkich 
dyplom atów , w zdychających do roli 
kramarzóW; kram arzy, chcących być 

, apostołam i itd.
Ja  też miałem różne w estchnienia 

do fortuny.
W  trzeciej wiośnie m arzyłem  o 

spodniach starszego brata, w  szóstym  
roku chciałem być w ynalazcą pancerzy 
ochronnych na... żeby m e bolało... w  
dziew iątym  — być profesorem , gdyż 
n iktby mię w ów czas nie egzam inow ał 
z niem ieckiego, w  jedenastym  być 
„matką** w  piętnastym : —  sam obó jcą; 
w  szesnastym, —  C yganiew iczem ; w  
siedm nastym  — „m otylem " Zielińskiej 
itd. itd. Do n iedaw na m arzyłem , aDy 
posiąść sklepik z w iktuałam i spożyw ­
czymi...

P ana  K row iogona uw ażałem  (do 
n iedaw na) za „szczęściarza" co się zo ­
wie. P an  K row iogon w  m łudych latach 
topił się, w padł w  kocioł z gorące mi 
powidłami, został w ydalony ze w stępnej 
klasy, chorow ał na żółtą febrę, później 
ożenił się i... i ze w szystkiego w yszedł 
ca ło ! Ba, ba, nietylko cało, ale jak  so ­
bie żył (do n iedaw na), całą gębą żył. 
Powodziło m u się znakom icie: mial żo­
nę strasznie brzydką, ale z posagiem  
1000 koronow ym  i żona sm ażyła ba­
jeczne naleśniki, za posag żony  kupił 
strasznie b rudny  sklepik, ale sklepik 
daw ał kolosalne dochody. Nic tedy 
dziw nego, iż pan K row iogon nabierał 
tu sz y  i coraz w eselszego usposobienia.

Dreptał sobie po sklepiku, w dra­
pywał się na półki aż d rabka trzeszcza­
ła, ważył, n iedow ażał, nalew ał, a 
w szystko to czynił z  niebiańsko za ­
lotnym  uśm iechem , kruszącym  naw et 
najbardziej odporne serca różnych Kaś, 
M aryń i Małgosiek.

N araz —  grom  z jasnego  nieba! 
Pan K rowiogon posm utniał, schudł, stał 
się opryskliw y.

Z otw artością przyjaciela pytam  o 
pow ód tej zm iany. M yślałem, że mnie 
oczami połkni

—  Pan się jeszcze pytasz! —  h u ­
knął, —  Pan wiesz, o której teraz sklep 
zam ykam y? O ósm ej!

— No, to sobie kochan} pan e 
K row ioęonie odpoczniecie...

— Zw aryow ał! jak  Boga kocham  
zw aryow ał. Poczem  ja m am  odpoczy­
w ać? Hande) psu na budę się nie zdał 
A w  dom u? Co robić? Do książek, 
pan  wie, człow iek nie bardzo  tego. 
Przecież na m iasto nie pójdę, bo te 
elektryczne zaw alidrogi... A m oja stara? 
W e łbie jej się z próżniactw a przew ró­
ciło. Pospraw iała sobie nieprzezw oite 
bluzki i kapelusze, ogon u  kieciti, jak  
soliter i nic tylkoby ciągle po teatrze 
latała. Ot, co panu  pow iem : kupuję 
sznur i tego... k r k . .. O trułbym  sięesen- 
cyą octow ą, naw et próbow ałem , ale 
jaka  tam  u  m nie w  sklepie eseneya 
w odą rozbabrana...

Pocieszałem  go. jak um .ałem , ale 
w szystko  napróżno. M achnął ręką, po­
w ędrow ał dalej i w idziałem, jak  zatrzy­
mał się dłużej przed „a giorno" ośw ie­
tloną w ystaw ą zakładu pogrzebow ego.

Nie widziałem go kilka dni. Nagle 
przechodzę kiedyś obok jego sklepu, 
cóż to  ? Sklep zam knięty , s na drzw iach 
taks napis: „Z p o f o d u  s w a r jo w a -
n ia  w ł a s z c z i c i e l a  s k le p  d o  o t- 
s to m p j  e n i a “ . W biegam  do domu, 
pytam  stróża.

—  Ot nic. M artwił się z tego św ię­
tow ania z  m usu, m artw ił, aż tu  nagle 
przychodzi rew izor i pow ieda, co 
wszystKO po daw niejszem u beńdzie. A 
on, parne, nieborak, niby pan K row io­
gon, podskoczył dc góry, zapiał kieby 
kogut i oszalał. Odwieźli go na Kulpar- 
ków . Z radości oszalał.,.

Morderstwo w Sokolnikach.
Ubiegłej soboty  w ieś Sokolniki po­

łożona o dwie mile od Lw ow a była 
w idow nią krw aw ej tragedyi.

W e wsi tej miodzież jest zdem o­
ralizow ana w skutek ustaw icznego sty ­
kania sie z m etam . miejskiemi we L w o­
wie. Kilkuletnia p raca ośw iatow a Koła 
im. Kościuszki T . S. L. nie zdołała na­
praw ić tego, co zepsuła cyw ilizacya 
zaułków  w ielkom iejskich. Każdy praw ie 
parobek um ie po wielkom iejsku pić, 
bić się i nosi w  kieszeni rew olw er lub 
bokser.

W  św ięto M. B. Zieinej zapijało 
się w  karczm ie w ielu parobków , 
a m iędzy nimi rej wodził syn  wójta. 
17-letni Rom uald p iwko. Żywił on 
śm iertelną nienaw iść do sw ego rów ie­
śnika Józefa Skow rona, a  zobaczyw szy 
go w  kaiczm ie, począł m u się odgra­
żać, że go zastrzeli. W ooec tego obe­
cni wmieszali Się m iędzy poróżnionych 
i rozdzielili ich. Skow ron uciekł i spot- 
kaw szy  na drodze zm ierzającego do 
karczm y po bułki żandarm a p. Ale­
ksandra Słabego opowiedział m u całe 
zajście, żaląc się, że Piwko m a rew ol­
w er i nim się odgraża.

Za ehwiię przed karczm ą pojawi! 
się Piwko, a gdy kom endant żandar 
meryi przyspieszył k-oka, by go w yba­
dać, Piw ko początkow o skierow ał swe 
kroki ku  karczm ie, ale potem  cofnął 
się nagle i strzelił do żandarm a.

Kula rew olw erow a skierow ana 
w  lew ą pierś żandarm a, byłaby go m o­
że o śm ierć przypraw iła, gdyby nie 
schow ane w  kieszeni lusterko, które 
rozbiła w  drobne .kawałki, ąle też Stra­
ciła siłę i drasnęła jedynie lekko w  pierś 
lewą.

M orderca nie poprzestał na jednym  
strzale i w  chwili kiedy żandarm  chciał 
m u rew olw er odebrać, strzelił do niego 
po raz drugi.

T ym  razem  strzał zranił Słanego 
ciężko w . praw y bok koło żołądka. 
S łaby mimo otrzym anej cieżkiej rany 
odebrał Piw ce rew olw er i dowlokł się 
do sw ego dom u, oddalonego od miej­
sca zbrodniczego czynu o kilkadziesiąt 
kroków , podczas gdy Piwko um knął 
w niew iadom ym  kierunku.

Żona ciężko ranionego, nie uzy­
skaw szy  pom ocy lekarskiej ze L w ow a

t a d p t y  na sezS" '.'becny ?iiic Sass i Suncwis
Ł  JL l i  1  1  4 1  1  OD NAJTAŃSZYCH DO NAJWYKWIN- 777 B , „ , J w ..  , . , „

C. k. nadworni 
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odwiozła nocą m ęża do szpitala w o j­
skow ego w e Lwowie, gdzie też leka­
rze w ojskow i mieli dokonać operacyi. 
Ratunek okazał się niemożliwy. Słaby 
zm arł skutkiem  otrzym anej rany. Ko­
m endant posterunku od kilku miesięcy 
przebyw ający w  Sokolnikach był żona­
tym  i ojcem  jednego dziecka.

N a śledztw o zjechał w  niedzielę 
rotm istrz żandarm eryi ze Lw ow a, Emil 
T intz, k tóry  też przez kilka godzin pro­
wadził w  urzędzie gm innym  śledztwo, 
przesłuchując naocznych św iadków  k rw a­
w ego zajścia.

M orderstw o to  w yw ołało w  całej 
okolicy nader przygnębiające w rażenie, 
jak  rów nież sm utnem  echem  obiło się 
o- stolicę kraju, tem  więcej, że stw ierdza 
ona, jak  zgubne skutki w yw iera na 
okoliczne wsi w arstw a robotnicza, wiel­
kom iejska kształcona przez czerw onych 
apostołów .

Arcyksiąźę 
w Perehińjku.

Pew ien proboszcz ruski z pod 
Perehińska opow iada w  liście do IIa -  
hjczanina  w prost niepraw dopodobne 
historye o tem , jak  chłopi w  jednej 
z wsi, należących do jego parafii, 
przyjm owali przed kilku tygodniam i 
„arcyksięcia Rudolfa*.

D ow iedziaw szy się o pobycie tak  
w ysokiego gościa w  sw ej parafii, pro­
boszcz zaczął strofow ać chłopów , że 
mimo czytania gazet i książek w czy ­
telni są  tak głupi i dają się jakiem uś 
oszustow i w ten sposób okpiw ać. Chło­
pi jednak  niezrażeni strofow aniem  i nie­
zachw iani w  sw em  przekonaniu , że 
gościli u siebie praw dziw ego arcyksię­
cia Rudolfa, opowiedzieli proboszczow i 
jak to było:

„Nie, ojcze duchow ny —  opono­
wali chłopi —  posłuchajcie jeno. Roz­
m awialiśm y z nim (z arcyksięciem  Ru­
dolfem). Był on u  kum a M oroza i kum a 
Czapskiego. W iele narodu zebrało się 
tam u nich. Lat on m a około pięćdzie­
sięciu. Z w ychudłego jego oblicza z 
obwisłymi w ąsam i w idać, że wiele prze­
cierpiał. U brany był jak  lach (t. j. nie 
po chłopsku). W  ręce trzym ał krzyż, 
a na piersiach pod surdutem , miał mały 
krzyżyk na szyi, który błyszczał ośle­
piająco i m nóstw o medali... Krzyżem  
tym  błogosławił on w szystkich i dawał 
k-rzyz do pocałow ania. Żadnego jedzenia 
od nas nie przyjm ow ał. Pośle tylko po 
kw arterkę w ódki i tę po kropelce mię­
dzy nas rozdaje a sam  zakąsa jakim ś 
podpłom ykiem  ow sianym , który m a w 
kieszeni.

—  Czemże w y żyjecie? —  pytali- 
my się.

— Ł zam i! — odpowiedział. —  
dziew iętnaście lat już  minęło jak  po­
rzuciłem  W iedeń i w iększą część ży­
cia spędziłem  w więzieniach. W sadzą 
mię na miesiąc do więzienia, a ja  jesz­
cze sam  sobie dodam  jeden miesiąc. 
A w szystko  za praw dę. Idę raz drogą, 
patrzę, naprzeciw  mnie jedzie ehłopisko. 
Konia m a jednego i to  takiego nędzne­
go i głodnego, że ledw ie nogam i w łó­
czy. „Sprzedaj mi tę sk rz y p k ę !“ p o ­
s ia d a m  do chłopa i kupiłem  konia za 
10 keron. Jadę ja  tym  koniem , kupuję 
owies dla niego i tak dojechałem  do 
W iednia. Rozmaitymi sposobam i prze­
dostałem się przez cesarską gw ardyę
1 zajechałem  na dziedziniec cesarskiego 
Kurgu. Zdjąłem uprząż z konia, n asy ­
pałem m u ow sa na bruk, aż tu  na  ga- 
Pek w ychodzi sam  cesarz. „Oto w asza 
c6sarska mości, pow iedziałem , czem 
W m ią  się w asze dzieci. Chleb pieką
2 takiego ow sa, jaki tu  koń mój żuje, 
a panowie m ów ią ci, że chłopi m ają 
2yta i ow sa pełne spichrze*.

Chłopi w zruszeni tem  opow iada­
łe m , zaczęli skarżyć się przed „bo- 
2vm Rudolfem11, że dzikie świnie i je- 
e,iie „przysiadły* ich i nie m ożna się 
ł h  pozbyć.

gospodarzow i przyrzekł przysłać trzysta 
koron, tym czasem  zaś zażądał odeń 
tylko nieco pieniędzy na pocztę i na 
stem ple... Chłop, nie m ając gotówki, 
dał oszustow i swój zegarek. — Od in­
nych oszust pow yłudzał także rozm aite 
rzeczy i pieniądze,

—  Za tydzień —  mówił oszust, 
żegnając się z chłopam i — znow u tu 
przyjadę, zbuduję dzw onicę na szczy­
cie góry i zacznę rozdzielać między 
w as lasy kam eralne. Każdy z w as do­
stanie sw oją  cząstkę".

U niesieni chłopi ofiarowali się 
odw ieźć go do m iasta Słotwiny. O szust 
pojechał, ale w ysiadł przed m iastem , i 
dow iedziaw szy się, że w oźnica pienię­
dzy nie chce przyjąć, tak  się w zruszył, 
że całej wsi „darow ałw szystk ie podatki 
na  w ieki", a za tydzień znow u kazał 
po  siebie na to  sam o miejsce przyje­
chać.

Oto obrazek z kultury ruskiego 
chłopa w  roku 1908. Jak  on w ygląda 
w  zestaw ieniu z owem i bohaterskiem i 
Siczam i, które organizuje p. T rylow ski, 
aby zdobyć natychm iast n iezależną 
U krainę. Czy nie lepiejby było, gdyby 
panow ie z pod znaku dra T rylow skie- 
go używali sw ojej energii na w ytłóm a- 
czenie sw ym  w yborcom , że arcyksią- 
żęta pod Perehińskiem  nie chodzą po 
w siach... Ale m oże ci panow ie wolą, 
aby chłopi pozostaw ali nadal w  tej 
otchłani niepraw dopodobnej ciem noty. 
W ów czas bow iem  agitacya w yborcza 
jest także znacznie łatw iejszą.

K B O H I I K A .

Kalendarzyk:
W e w torek rz.-kat. Heleny szw ed., 

gr.-kat. Jew syhnia.
W e środę rz.-kat. Benigny, gr.-kat. 

Preobr. Hosp.
Repertoar teatru miejskiego we 

Lwowie:
Pierw sze przedstaw ienie po pow ro­

cie z K rakow a.
W e w torek 18. sierpnia rb. U ro­

czyste przedstaw ienie ku uczczeniu 
dnia urodzin N ajjaśniejszego Pana.

R ozpoczn ie : H ym n ludow y i Apo­
teoza z udziałem  całego personalu.

N astąpi: „W esoła w dów ka" ope­
retka w  3 akt. Fr. Lehara, z pnią Mi- 
łow ską.

W e środę: „Mąż trzech żo n 11, ope­
retka w  3 akt. Fr. Lehara.

W e czw artek: „Czar w alca", ope­
retka v\ 3 akt. O skara S trausa.

W  piątek: „W esoła w dów ka", ope­
retka w 3 akt. Fr. Lehara, z pnią 
Schupp.

W  so b o tę ' „Czar w alca", operetka 
w 3 akt. O skara S trausa.

W  niedzielę: „Czar w alca", ope­
retka w 3 akt. O skara Strausa.

W  poniedziałek: „Mąż trzech żon*, 
operetka w  3 akt. Fr. Lehara.

W e w torek : „Dzwony z Corne- 
ville", opera kom iczna w 4 aktach R. 
P lanquett’a, z p. O końskim  w  roli 
G asparda.

K apelm istrz: Fr. Słomkowski.
Reżyser: Adam  Okoński.

M IE J S C O W A .
Rocznica urodzin cesarza. W  dniu 

dzisiejszym  sędziw y M onarcha Austryi 
cesarz F ranciszek Jó ze f I. św ięci 78 
rocznicę sw oich urodzin.

Czy to prawda ? H ahjczan in  przy­
nosi ciekaw ą bardzo w iadom ość, że 
baw iący obecnie w e Lw ow ie prałat, 
książę Adam  Sapieha, m a przejść na 
obrządek w schodni, poczem  m ianow any 
zostanie biskupem  sufraganem  hr. Sze­
ptyckiego.

Krajowy wiec gorzelniczy odbędzie 
się we Lw ow ie w  wielkiej sali ra tu ­
szow ej w niedzielę 23-go b. m. o go­
dzinie 10-tej przed południem . W ygło­
szonych będzie 12 referatów , do ty ­
czących najżyw otniejszych kw estyi go- 
rzelnictw a w  stosunku  do pro jek tow a­
nej zm iany ustaw y  gorzelniczej.

Ukraińcy a wybór w  I. okręgu.
W  czytelni „Proświty* w  śródm ieściu 
odbyło się w  piątek zgrom adzenie ru ­
skich w yborców  I. okręgu w yborczego 
w  spraw ie m ających się niebaw em  od­
być w yborów  na posła do parlam entu 
w  m iejsce ś. p. dra Godz. M ałachow ­
skiego.

Otóż na  zbiegow isku tem, jak  w y­
raźnie ośw iadczono dla zadokum ento­
w ania barw y ukraińskiej naszego mia­
sta  (risum  łeneatis!) Rusini m ają sa ­
modzielnie ag itow ać w  spraw ie w ybo­
ru  sw ojego posła z I. okręgu. N a  ra­
zie w ybranym  został kom itet w yborczy, 
k tóry w czoraj odbył pierw sze posie­
dzenie. Jak  donosi D iło  zgrom adzenie 
to miało w  szerokich (!) kołach ukraiń­
skich w yborców  w yw ołać niesłychane 
zainteresow anie.

Łotrowski pomysł. Jakieś indyw i­
duum  w yzute z wszelkich uczuć ludz­
kich i najprym ityw niejszych zasad 
uczciwości zm istyfikow ało koresponden- 
cyą z Zakopanego o rzekom ym  tragi­
cznym  w ypadku na Giewoncie pism a 
lw ow skie i krakow skie, w yrządzając 
znanym  artystom  : skrzypkowi-kom po- 
zytorowi p. P. z  K rakow a i art. dram. 
lw ow skiego p. R, dotkliw ą krzyw dę. 
Słów nam  brak do napiętnow ania ta ­
kiego zdziczenia, jeśli się zw aży, ile 
tego rodzaju m istyfikacya o tragicznej 
śmierci w yrządza cierpienia w  kołach 
rodziny i znajom ych. P ism a nasze po­
w inny na przyszłość m ieć więcej ostro­
żności i nie dać w iary anonim om . Przy­
kład pow yższy jest dla nich dotkliwą 
nauczką.

Jubileuszowe karty pocztowe, o
czem w sw oim  czasie donosiliśm y 
w chodzą w  obieg już  z dniem  dzisiej­
szym. M ożna je nabyw ać na  pocztach, 
tudzież we w szystkich trafikach. Jedna 
sztuka kosztuje 15 h . Z dniem  zaś 31. 
grudnia b. r. nakład tych  jubileuszo­
w ych kart zostanie zam knięty.

Wiec urzędników podatkowych. W  
niedzielę rano odbył się w  sali ratuszo­
wej wiec delegatów  20 urzędów  poda­
tkow ych, okręgu skarb, lw ow skiego. 
Przew odniczył zarządca podatkow y gł. 
urz. we Lw ow ie p. W ładysław  S 1 e- 
c z k o w  s k i.

Na początku  obrad p. M. T o r s  k i  
przedłożył referat o ogrom nem  upośle­
dzeniu urzędników  podatkow ych co do 
aw ansu  w obec niesłychanie trudnych 
obow iązków  i pracy w  biurach.

O statn ia regulacya płac urzędników  
nie przyniosła żadnej korzyści, i dziś 
urzędnicy podatkow i stoją g o r z e j  
niż urzędnicy m anipulacyjni, pom ocnicy 
kancelaryjni a naw et gorzej niż ich ko­
ledzy w innych krajach koronnych.

D aw niej było na etacie 5 0 0 —600 
praktykantów  podatkow ych, obecnie 
rząd zredukow ał tę liczbę do 120, a 
cały ciężar czynności podatkow ych 
spadł na resztę personalu.

Zm ianaprzy regulacyi kw inkw eniów  
na triennia także nic nie przyniosła.T u 
tylko koniecznym  jest aw ans a u t o ­
m a t y c z n y ,  tak, aby urzędnik poda­
tkow y z ukończeniem  21 r. służby otrzy­
mał VIII. rangę.

O becnie stan  urzędników  podatko­
w ych przedstaw ia się tak:

W  randze VIII. jest 44 urzędni­
ków, a w edług system u 2/3 pow inno 
być 150, jest więc mniej o 106 ; w 
randze IX. jest 252, pow inno być 452, 
więc mniej o 2 0 0 ; w randze X, jest 
371, pow inno być 452, więc mniej o 
81 ; w  randze XI. jest 793, pow inno 
być 452, więc jest więcej o 341. Ci 
ostatni nie m ają najm niejszych w ido­
ków aw ansu , bo, poniew aż now ych 
urzędów  podatkow ych nie kreuje się, 
czekać m uszą albo na śm ierć sw ych 
poprzedników , albo na ich em eryturę.

W niesiono rezolucyę następującej 
treści, k tórą telegraficznie przesłano m i­
nistrowi K orytow skiem u do uw zglę­
dnienia :

„Zebrani dnia 16. sierpnia na w iecu 
okręgow ym  w e Lwowie urzędnicy po­
datkowi, upraszają  J. E kscelencyę, jako 
protektora T ow arzystw a, o ratow anie 
ich z rozpaczliw ego położenia przez 
w staw ienie odpow iedniej kw oty do bu ­

dżetu na  rok 1909, celem polepszenia 
aw ansu* .

Rów nocześnie odbyły się podobne 
wiece okręgow e po całej Galicyi.

Z teatru.
Jak  nam  z teatru kom unikują, dy- 

rekeya pozyskała na  stałe do opery 
pierwszego basistę p. St. Tarnaw skiego, 
byłego artystę  teatrów  w arszaw skich

Sezon dram atu  rozpocznie się dnia 
15. września. R eżyseryę prow adzić będą 
znani już  zaszczytnie naszej publiczno­
ści artyści p p .: W ostrow ski. Żelazow ­
ski i Nowacki. Ostatni zw łaszcza do­
wiódł w ubiegłym  roku, niezw ykłych 
zdolności artystycznych i reżyserskich, 
to też zw olennicy dram atu  i kom edyi 
rokują, że scena nasza w  tym  roku 
postąpi o wiele wyżej w  kierunku do­
skonałości artystycznej.

W  środę dnia 19. sierpnia zam iast 
operetki „Mąż 3-ch żon", daną będzie 
opera kom iczna P lanąuetta „D zw ony 
kornewillskie*. — Bilety zakupione na 
„M ęża 3-ch żo n u są  w ażne na „D zw ony".

Reszta repertuaru  bez zm iany.
„Mąż 3-ch żo n “, dany będzie w 

najbliższy poniedziałek.

Bitwa za drągiem. Jeszcze echo 
św iątecznych dni. Oto w niedzielę w ie­
czorem  za  rogatką gródecką w ybuchła 
form alna bitw a spow odow ana przez 
pijanych żołnierzy; a cała napaść sk ie­
row aną była przeciw ko cywilom.

Na hasło jednego z nich, wydobyli 
żołnierze szable i krzycząc : „bij cyw i­
lów " biegli przez drogę, szerząc zrozu­
m iały postrach  w śród licznych rzesz 
ludności, grom adzącej się w niedzielę 
w  wielkiej liczbie w  przydrożnych
szynkach. - P ierw szą ofiarą dzikich p o ­
pędów  żolnierstw a był w łościanin z 
Zaszkow a, W ojciech Śliwka. Szedł on 
do m iasta po lekarstw o dla chorej swej 
żony. W idząc biegnących żołnierzy, 
podniósł ręce do góry i począł prosić, 
by  m u nie robiono krzyw dy. Jeden
z żołnierży w  odpowiedzi na  to, ciął
go szablą w  rękę i uciął m u kaw ałek 
palca. W  dalszym  ciągu poraniono kil­
ka osób. Publiczność cyw ilna poczęła 
się bronić przed atakam i żołnierzy,
skutkiem  czego w ybuchła ogólna bó j­
ka. Kapral 30 pp. O nufry Kut został 
zraniony kilkakrotnie i to 'p raw dopo­
dobnie szablą przez któregoś ze sw oich 
zapam iętałych kolegów. Na szczęście 
zjawił się w  czasie bójki patrol w oj­
skow y, który przeszkodził dalszem u 
rozlewowi krwi. Kilku żołnierzy aresz­
tow ano. Po uspokojeniu  się w zburzo- 
nycn tłum ów , około 30 osób podążyło 
na stacyę ratunkow ą, gdzie o pa tryw a­
no rannych .

Nasz reporter p isze:
Czy Szan. Redakcya jechała kiedy 

z W iednia do Lw ow a w aryackim  po­
ciągiem ? W  pociągu tym  rozdają ele­
gancki w yciąg z rozkładu jazdy, w  któ­
rym  um ieszczony jest bardzo sum ien­
nie opracow any „Przew odnik po Lw o­
w ie". Proszę ino zobaczyć, jak  W ie­
deńczycy znakom icie znają  nasze m ia­
sto i co godnego widzenia w niem 
podróżnym  polecają:

Na pierw szem  m iejscu R atusz (!!) 
Szkoła M ickiewicza, „R uth. National 
h au s" (!!!) Niby (dom narodny) uni­
w ersytet i w . i. osobliwości, a w yciecz­
ki ze Lw ow a są najw spanialsze do 
Pasiek, G runda, MarcówkiJ i Zim now o- 
dy! Jabym  do tego przew odnika jesz­
cze zrobił post scriptum , zaw ierające 
takie o so b liw o śc i: Hotel „Royal*, Hor 
tel „M ołdaw ski", Szkoła m ęska im. Zo­
fii, B azar krajow y na K rakow skiem , 
M undówki na  Łyczakow ie, i cały sze­
reg kam ienic rohatyńskich. W ycieczki 
ograniczyłbym  w yłącznie do dzielnicy 
Kleparowskiej, gdzie pan u ją  iście eu ro ­
pejskie stosunki w oświetleniu, u rządze­
niu ulic, chodników , w ilczych dołów, 
gm achów  a przedew szystkiem , gdzie 
sw . M agistrat lw ow ski za u rządzenia 
publiczne i sanitarne na  w ystaw ie cho­
lerycznej cebulow y order otrzyma.

Co do tego tunelu na drodze na 
plac pow ystaw ow y, w  którym  znalazło 
śm ierć piętnaścioro festynow iczów , to  
św . M agistrat jest niew inny, jak  now o­

—  W szystkie stra ty  będą w am  
?Avrócone — rzeki oszust i jednem u

na Węgiel krajowy i z Królestwa Polskiego lepszy i wydatniejszy niż Praski
(Górnośląski) dla urzędów, zakładów fabrycznych i gorzelń, przyjm uje A gencya 
hand 'ow a Pom ocy Przemysłowej. Lwów, Sykstuska  2 9 . — T am że zam ów ienia  na 

'.n.-7 7 frgŁ’a' ■■ gasT’- naftę  niezapalną. ..Saponin" — i mydło, świece z fabryk krajowych. 778
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narodzony c*elak i Szan R edakcya za 
durno go się czepia. T en  tunel w yko­
pała sarna lw ow ska publiczność, która 
nie m oże płacić biletów w stępu  na fe­
styny, a chciałaby się ns karuzeli po­
kręcić, lub na huśtaw ce pchuśtać. Ja 
w idziałem  w  niedzielę śliczną kobietkę, 
jak  m arzenie, jak raj, jak  cudow ne zja­
wisko, k tóra z czteroletniem  bobem  na 
św ince i łabędziu się karuzelow ała. Od- 
razu  się w  tej osóbce zakochałem  na 
śmierć i już  mi żadne lekarstw o nie 
pom oże. Ale w racając do rzeczy, tw ier­
dzę, że tym  tunelem  bardzo wygodnie 
m ożna om inąć festynow e kasyerki i za 
bezdurno, po przebyciu 2 kim. pod­
ziem nej drogi na plac pow ystaw ow y. 
Niech Szan Redakcya spróbuje tej 
sżtuki na najbuższy festyn.

Może Szan Redakcyi w iadom o, 
czy w  Jarem czu odbyły się wyścigi 
lw ow skich au torów  ostatniej niedzieli, 
czy też z pow odu niepogody odw oła­
no je? Ja chciałem się do tej grom a­
dy przyłączyć, bodaj jak o  połykacz 
ognia, albo zjadacz gw oździ i byłoby 
jak.eś koncertow e urozm aicenie. Aie 
psia kość brać literacka ciągle mnie 
pom ija ilekroć u rządza  „kompromita- 
cye“, chciałem  pow iedzieć „koncerty 
au to rów '1. Jabym  już był się zadowolił 
bodaj rolą wołacze u  w ch o d u : „D a­
lej, panow ie, żonaci, kaw alerow ie, m ę­
żatki, panny, w dow cy i w dow y, f roszę 
do środka, tylko po 10 centów , proszę, 
do środka, za  pięć m inut rozpoczyna 
się przedstaw ienie. Do zobaczenia au ­
tor, który pisze nogą, p raw dziw y afry­
kański okaz. T ylko za  10 centów , 
panna pisząca w ęglem  na ziemi w ier­
sze, proszę do środka itd. itd.

Gdyby mnie byli zaangażow ali, do 
taj roli, byliby mieli przynajm niej o po­
łowę w ięcej „czystego" zysku.

Początek nauki w  szkołach. 6/a- 
zeta Lw ow ska  donosi: Rada szkolna 
kraj. uchw aliła na w czorajszem  posie­
dzeniu odroczyć term in rozpoczęcia na­
uki w roku szkolnym  1908/9 w  szko­
łach ludow ych lw ow skich do 15. w rze­
śnia.

Rada szkolna kraj. postanow iła nie 
odraczać rozpoczęcia nauki w  w yż­
szych klasach gim nazyalnych w e Lw o­
wie, poniew aż pom iędzy m łodzieżą w  
tym  wieku było tylko 7 w ypadków  
szkarlatyny. Co do niższych klas girn- 
nazyalnych, postanow iła Rada szkolna 
zwrócić sie do m inisterstw a ośw iaty  o 
odroczenie w pisów  z tern, że gdyby 
epidemia pierwej ustała, to w pisy  za ­
czną się w  norm alnym  czasie.

G<os z piekielnych otchłani Klepa- 
rowa. Przed kilkoma m iesiącam i w ydal 
m agistratow i polecenie kom. II. dzieln., 
by studnie w  realnościach tejże ulicy 
zasypano, ale nie pom yślał nad tern, by 
najpierw  studnie urządzono w odocią­
gowe. ł

Dalej z praczkam i czyli łaźni Era- 
ci Albertów w uliczce m iędzy nr. 15 a 
17 wylew ają rozm aite nieczystości 
w prost na ulicę, które sw obodnie pły­
ną aż do realności pana H ornunga do 
ulicy Szpitalnej przez ulicę Meizelsa, 
w ydzielając nieprzyjem ną w oń i bakcy­
le po calem przedm ieściu, zauw ażyć 
należy, że gm ina m iasta L w ow a już 
daw no uchw aliła kanał od Braci Alber­
tów  az do ul. Szpitalnej ale o tern 
urząd budow niczy zapom niał!

Dalej now o otw orzoną ulicę w’ gó­
rę obok Braci A lbertów  w ysypano 
śmieciem gnijącem  tak, że obok tej 
ulicy bez zatykania nosa sw obodnie 
przejść nie m ożna.

U praszam y przeto pana dyrektora 
Góreckiego jako k ierow rika b iura  b u ­
dow niczego, by raczył łaskaw ie przeje­
chać się na w spom niane miejsce i 
przekonać się, czy ci biedni ludzie, k tó­
rzy tak  wysoki podatek opłacają, m ogą 
opieszałość m agistracką dalej znosić !

Mieszlcańcij u licy Klepurowskiej.

Nie skąpmy pomocy Polskie T o ­
w arzystw o Szkoły' Ludowej we W ie­
dniu podjęło myśl trudną, ratow ania 
drugiego pokolenia od germ anizacyi. 
W  tym  celu zakłada czytelnie dla do­
rosłych, a dla dzieci szkółki. Pom im o 
licznych trudności ze strony Niemców, 
T ow arzystw o założyło w  rozm aitych 
punktach  n sas ta  dwie czytelnie i w y­
pożyczalnie książeK, otw arte dla każde­
go bezpłatnie od godz. 6 —9 wieczór, 
trzy szkółki dla dzićci, a to II. Yolker- 
strasse 16, III. kennw eg  68, XVIII.

C zerm aggasse 6. N adto jed n ą  szkółkę 
dla analfabetów .

Koszt u trzym ania czterech szkółek 
i dw óch czytelń jest tak wielki, że T o ­
w arzystw o nie jest w  stanie pokryć go 
z w kładek członków', które w ynoszą 
rocznie 2 kor. 40 hal. T rzeba  więc, 
aby  kraj rozum iał trudność sytuacyi 
T ow arzystw a i dla honoru  imienia pol­
skiego ułatw ił mu ośw iatow ą pracę 
w śród N iem ców  w  dw ojaki sposób, 
albo zapisując się na  członków  zw y­
czajnych, plącąc rocznie 2 kor. 40 hal., 
albo na członków  w spierających z 
w kładką roczna 10 kor.

W szelkie książki przeczytane, przyj­
m ow ane będą n ad er łaskaw ie i z wdzię­
cznością w  czytelni.

Poniew aż Niem cy robią rozm aite 
trudności T o w arzy stw u  Polskiem u w  
w ynajm ie i utrzym aniu  lokali, postano­
w iło ono kupić dom  i uw olnić się w  
ten  sposób od4rozm aitych sekatur.

W  tym  celu w ypuściło obl:gacye 
100-koronowe, od których płaci 3 prc. 
Jest to  pożyczka, a nie darow izna; 
więc Polacy pospieszyć pow inni z po­
m ocą T ow arzystw u  Szkolnem u we 
W iedniu. Jest to ooow iązkiem  naszym  
narodow ym  ratow ać kolonie polskie od 
germ anizacyi. U dow odnim y, ze jesteśm y 
narodem  żyw otnym  i zniszczyć się nie 
dam y!

vVszelk,e datki i zam ów ienia na  
obligacye posyłać należy do W iednia 
po adresem

Zarząd głów ny Polsk. T ow . Szk. 
Ludow ej —  W ien V/1 S talberggasse 32.

Kolonia dziewcząt w Olszance po­
w raca do L w ow a dnia 20. sierpnia
0 godzinie 5-tej m inut 40 na dw orzec 
Podzam cze.

Rodzice i opiekunow ie zechcą się 
zgłosić po sw e dzieci na  Podzam cze 
w  chwili nadejścia pociągu.

Odpowiedzi Redakcyi i Admml- 
stracyi.

W P. Jarocki w N ow ym  Sączu. 
N urnera w ysy łam y regularnie. Jeżeli 
Pan niedz;elnych num erów  nie o trzy­
m uje, to w ina w  tern tam tejszej poczty, 
u  której niech się P an  o b rakujące 
egzem plarze energicznie upom ni.

W P . F ischler w W cłdzirzu. Nie, 
Panie, na próbę przez cały m iesiąc pi­
sm a nikom u m e w ysyłam y.

Słuchacz praw  we Lwowie. P iętno­
w anie kupców  w  gazetach za  popiera­
nie przem ysłu pruskiego jest rzucaniem  
bobem  o ścianę. E gzekutyw ę pow inna 
tu  w ykonać sam a publiczność przez 
omijanie takich sklepów , choćby naw et 
sklep ten był w łasnością byłego ra ­
dnego.

N e k r o l o g i a *
f  Krystyna z Mochnackich Neuman- 

nowa, w dow a po kom isarzu skarbow ym , 
zm arła w  poniedziałek W'e Lwowie, 
p rzeżyw szy 76 lat. Cale sw e życie po­
święciła w ychow aniu synów , na do­
brych i pożytecznych obywateli. Zm arła 
osierociła p. Józefa N eunianna właściciela 
drukarni i byłego w iceprezydenta Lw o­
wa, dra Rudolfa, radcę sądu  w  Sanoku
1 Adolfa, radcę sądow ego w Stryju. 
Pugrzeb odbędzie się dziś o godzinie 
4-tej popołudniu z dom u przy ui. Ły­
czakow skiej 1. 3. R. i p.

t  Julia z Budkiewiczów Ziembińska
Ciężki cios dotknął p. Józefa Ziembiń­
skiego, dyrektora drukarni „Słowa Pol­
skiego u. Oto w  ubiegły piątek zm arła 
w  75-tym  roku życia je g ^ m a tk a , ś. p. 
Julia z Budkiew iczów  'łiem bińska. — 
Zm arła, osoba rzadkich zalet charakteru , 
niezwykłej zacności, otoczona była w 
kołach znajom ych wielkim szacunkiem , 
i szczery żal tow arzyszy jej do grobu. 
Pogrzeb odbył się onegdaj w Krakowie. 
Z objaw am i w spółczucia, jakie otrzy­
m uje osierocona rodzina, łączym y i m y 
w yrazy szczerego współczucia. R. i p.

Z  K R A J U .
Piszą z Tarnopola. Niejaki My- 

kieta Kucharski, w yrobnik w  T arn o ­
polu, w szczął sprzeczkę ze sw oją ko­
chanką Natalią Mikolka, która staia na 
placu Kazim ierzow skim  ze sw oim  d ru ­
gim kochankiem , a ryw alem  K uchar­
skiego Ludwikiem  Góralem, pom ocni­
kiem kucharskim . Natalia już  nieraz 
daw ała Mykiecie pow ód do szalonej 
zazdrości, a w krytyczny w ieczór po­
dw ojoną jeszcze została obecnością

ryw ala. Poniew aż M ykieta obraził N a­
talię, ta  wyciągnęła nóz i raniła K u­
charskiego w  ucho. W ów czas K uchar­
ski w yrw aw szy  nóż z ręki Natalii ska­
leczył nim w  szyje L udw ika Górala, 
zaś Natalię Mikolka pchnął nużem  w  
serce, tak, że w  kilka chwil później 
zakończyła życie. M orderca K ucharski 
jest zarobnikiem  i popełnił ten okropny 
czyn w  uniesieniu i podrażniony przez 
kochankę. Pierw szej pom ocy udzielił 
ofierze dr. Lustig, lecz niestety, rana 
była śm iertelna.

M orderstw o to  spełnione zostało 
w  sobotę w ieczorem , w  najludnieiszej 
części m iasta i w yw ołało wielkie w raże­
nie w calem  mieście.

Rozruchy chłopskie na Bukowinie. 
Przeszło 500  chłopów i kobiet, uzb ro ­
jo n y ch  w  sierpy, kosy, koły i drągi, 
w targnęło ubiegłego tygodnia do lasu  
barona Styrcei w  Krasno-Ilskiem , zaś 
starcy 70— 80 letni wytyczyli now ą 
granicę w  lesie właściciela, zapow iada­
jąc  całej ludności, że odgrodzona część 
lasu  do grom ady  należy. Z araz po p o ­
łudniu w obec postaw y chłopstw a, które 
odgrażało się właścicielowi, przybył na 
m iejsce starosta  ze Storożyńca dr. Ko-n 
w  asystencyi ośm iu żandarm ów , i w y­
szedłszy przeciw  zebranym  w  lesie 
w łościanom , z rję tym  w ytaczaniem  linii 
g ran iczn e j, z wielkim trudem  zdołał ich 
uspokoić i przedstaw ić im niew łaści­
w ość postępow ania- Jedynie taktowi 
dra Korna zaw dzięczać należy, że nie 
przyszło do g-oźniejszych rozruchów .

TELEGRAMY.
Nowa katastrofa w  Borysławiu.
Borysław. W czoraj o godz. 8-ej 

w ieczór spald się szyb, należący do 
firm y Santo. W ybuch  nastąpił w  cza­
sie tłokow ania. W ypadków  z ludźmi 
nie było. *

Borysław. W czoraj o  w  pół do 
dziewiątej w ieczorem  zapalił się szyb 
Sulimirskiego obok szybu C nłapow - 
skiego.

Borysław. O gudz. 8 '20  w ieczorem  
eksplodow ał szyb D aw ida S an ta  przy 
ul. Pańskiej. P rzyczyną ekspiozyi Dyło 
zbyt w ysokie w yciągnięcie tłoka, k tóry  
uderzył o koronę, w yw ołując iskrę. 
Sąsiednim  szybom  nie grozi niebezpie­
czeństw o. Robotnicy ocaleni.

(W ięc przecie jeszcze akcya  ra tun ­
kow a nie postąpiła w  tym  stopniu, by 
usunąć wszelkie n ieuezpieezeństw o w y­
buchów  p. R .).1

Przed jesienną kampanią.
Wiedeń. P arlam entarna kom isya 

czeskiego „N arodni klub" odbyła w czo­
raj posiedzenie w  obecności m inistrów  
Fiedlera i Praszka. K onferencya trw ała 
od godz. 3-ciej popołudniu do 7-mej 
w ieczór i dotyczyła całej sytuacyi poli­
tycznej i program u prac gabinetu. Kon- 
fereneya nie doprow adziła do żadnego 
konkretnego rezultatu. Ju tro  c;ąg  dal- 
szy.

WIdd*?n. Jutro  odbędzie się rada 
m inistrów  pod przew odnictw em  br. 
Becka. D otyczyć się ona ma kam panii 
jesiennej tudzież sp raw  bieżących.

Wiedeń N euc P r . Presse donosi, 
że w spólna konfereneya, k tóra ustali 
budżet m inisterstw a w ojny, odbędzie 
się pojutrze pod przew odnictw em  br. 
A ehrenthala.

Odznaczenia jubileuszowe.
Wiedeń. Z okazyi 60 jubileuszu 

nadał cesarz drugiem u ochm istrzow i 
dw oru hr. \lo n ten u o v o  wielki krzyż 
orderu św . Szczepana. Arcyksiązętom  
Fr. Ferdynandow i i E ugeniuszow i bry­
lanty do w ojskow ego krzyża zasługi, 
arcyksiążętom  Leopoldowi Salw atorow i 
i Franciszkow i Salw atorow i w yrazy ce­
sarskiego zadow olenia, gener. A. Paa- 
rowi i kom endantow i m arynarki hr. 
M ontecuccolem u krzyże orderu Leo­
polda.

Dziennik rozporządzeń ogłasza na­
stępnie nadzw yczajnie liczne odznacze­
nia i ordery dla oficerów wszelkiego 
stopnia i broni, dla urzędników  w oj­
skow ych, spensyonow anych  oficerów i 
dla podoficerów.

Równocześnie ogłoszono pismo od­
ręczne cesarza w spraw ie nadania krzy­
ża jubileuszow ego dla urzędników , w oj­
skow ego krzyża jubileuszow ego i w 
soraw ie am nestyi dla przestępców , oraz

ulgi stem plow ych i podatkow ych d l a  
fundaeyj.

Afera Nasticza.
Zagrzeb Po czterodr.iow em  prze­

słuchaniu N asucza na razie przesłucha­
nie przerw ano. N asticz w yjeżdża z  Za­
grzebia, pozostaje jednan do dyspozy- 
cyi sędziego śledczego.

Zagrzeb. W czoraj partya Starzewi- 
cza urządziła dem onstracyę pod dom em  
N ashcza, a  następnie dem onstracye pod 
budynkiem  B anku serbskiego.

Socyaliści a dobro roootników.
Monachium. B aw arscy  socyaiisci 

złamali socyalne -demoicratyczną dyscy­
plinę. Mimo bow iem  w yraźnego pole­
cenia k ierow nictw a socyalno - dem okra­
tycznego, że socyalni dem okraci me 
m ają głosow ać za budżetem , frakeya 
socyalno-dem okratyczna w B aw aryi od­
dala sw oje głosy za  budżetem . Im ie­
niem socyalistów  poseł Siegita złożył 
ośw iadczenie, że socyaiisci głosują za 1 
budżetem , poniew aż budżet zaw iera 
szereg ku ltu ra ln y ch , w ychodzących ró­
wnież na korzyść robotnikow’ najniż­
szych klas.

Kapitan z Kopenicku na wolności.
Berlin. W ilhelm  Voigf, „kapitan 

z K oepenicku", został u łaskaw iony. 
W ypuszczono go na w olność z zakła­
du karnego, po odsiedzeniu 20 miesięcy 
z 4-letniej kary, na iaką go skazał sąd. 
Zarząd więzienia dal o nim bardzo 
dobrą opinię.

Naokoło Turcy i.
Lonoyn. Do „Daily Mail", donoszą, 

iż w ładze zarządziły obdukcyę zwiok 
zm arłego nagle m inistra w ojny, cho­
ciaż obdukeya raka sprzeciw ia sie 
przepisom  koranu, a to celem zbadania 
przy czyny śmierci m inistra, gdyż w śród 
ludności krąza pogłoski, że go otruto.

Wiedeń. W iadom ości nadeszłe z Kon 
stantynopola m alują położenie jako  dość 
zawikłane.

Śmierć m inistra w ojny jest bardzo 
tajem niczą i pom im o zapow iedzianej 
sekcyi zwłok, nikt nie w ierzy w  śmierć 
naturalną.

Kom itety m lodotureckie na  pro- 
w incyi przyw łaszczają sobie całkowitą 
władzę, skłaaają z urzędów dygnitarzy 
m iejscow ych i t. d., co w yw ołuje s ta r­
cia i kom plikuje położenie.

Dzienniki tu tejsze stw ierdzają, ze 
po zjazdach w  K ronbergu i Isehlu sy- 
tuacya m iędzynarodow a jest lepszą niż 
poprzednio. Całości tery toryum  turec­
kiego ’ nie grozi żadne niebezpie­
czeństw o.

Konstantynopol. Pow szechnie u w a ­
żają tu zgon m in s tra  w oiny, marszaiKa 
Redżi baszy, za s tra tę  narodow ą. Mio- 
doturecki kom itet w ydał odezw ę z w e­
zw aniem  do tłum nego udziału w  po­
grzebie. W szystkie koncert}', przedsta­
wienia i m ityngi odw ołano na znak ża­
łoby. Dzienniki donoszą, że Osm an- 
Mizerny; został tym czasow ym  kiero­
wnikiem. m inisterstw a w ojny.

Konstantynopol. 300 zw ykłych zbro­
dniarzy, um ieszczonych w  w ięzieniu na 
w yspie Rodus, nie chciało dopuścić do 
uw olnienia 70 przestępców  politycznych, 
aby w' ten sposób w ym us.ć uw olnienie 
rów nocześnie dla siebie. T am tejsze 
ciało konsularne, zwróciło uw agę am ba­
sadorów  w K onstantynopolu na nie­
bezpieczeństw a, jakie w yniknęlopy na 
w ypadek  uwolnienia zw ykłych zbro ­
dniarzy i prosiło o odpow iednie zarzą­
dzenia.

Podobne zajścia w 'ywołane przez 
przestępców  pospolitych, nuały się po­
wtórzyć i w innych m ejscow ośdach .

NADESŁANE.
Po pięćdziesiąt groszy za 1 wiersz petitowy.
Za rubrykę tę Redakcya nie bierze „dpow ied .ta lności

W zakładzie leczniczym  i kąpielowym

W PUSTOMYTACH
Ka.piele borowinowe — siarczane etc. oraz 

zabiegi hydropatyczne.
Od 15. sierpnia po cenacn zniżonych po- 

koje umeblowane o 50°/o tańsze 
Restauracya tfe własnym zarządzie.

823 Z poważaniem
Dyrekcya Zakładu kąpielowej 

Pustomyty.
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K R O N IK A .
Przeniesienia w szkolnictwie. Rada

szkolna krajow a przeniosła Bronisław a 
K ryczyńskiego, rzecz, naucz. II. gimn. 
w N ow ym  Sączu, do I. gim n. w N o­
wym Sączu, a Jarosław a O patm ego, 
rzecz, naucz. I. gimn. w  N ow ym  Są­
czu, do II. gimn. w  N ow ym  Sączu; 
przeniosła zastępców  nauczycieli w 
szkołach średnich: Franciszka Kocoła 
i S tefana W altera  z U. gimn. w  T a r­
nowie do 1. gimn. w  R zeszow ie; J ó ­
zefa W eisblum a z gimn. w Złoczowie 
do gim n. w  S try ju ; W ładysław a Pra- 
jera z gimn. w  D rohobyceu do gimn. 
w  B rodach; S tanisław a Galika z gimn. 
w  Jarosław iu do g im n.jl. w  Rzeszowie; 
A leksandra H racę z gimn. w  Jarosła­
wiu do gimn. w D rohobyczu; Rudolfa 
Kubesia z gimn. II. w e Lw ow ie do 
gimn. w SUyJu; Bronisław a N ow aka 
z gimn. w  Sam borze do II. gimn. w 
T arnow ie; S tanisław a W itkowskiego 
z gim n. w  Sam borze do gim n. II. w 
T arnow ie ; Jan a  Skow rońskiego z gimn. 
w  Sam borze do gim n. I. w  T arnow ie; 
S tefana Boreckiego z filii gimn. V. we 
Lw ow ie do I. gim n. w  T arn o w ie ; 
E dw arda H orw atha  z  gimn. w  Stry ju  
do I. gimn. w  T arnow ie ; Alfreda Rei-

' cha z gim n. w  Złoczowie do gimn. w  
I Sokalu; Israela Meisla z gim n. w  So- 
j kalu do gimn. w Złoczowie; Romana 

Lysrnka z gimn. w Jarosław iu do gimn. 
w Brodach; Franciszka W ydrę z gimn. 
w Mielcu do gimn. I. w T arnow ie; 
dra Rachmiela Schm iedera z gim n. w  
Brodach do gimn. w  Sokalu; Józefa 
Pilszaka z gim n. II w e Lwowie do 
gimn. w Dębicy; Józefa Chłandę z 
gimn. w D rohobyczu do gimn I. w T a r­
nowie.

Zgłaszanie do ubezpieczenia urzęd­
ników prywatnych. Rozporządzeniem  
z dnia 1. lipca br. rozpisało m inister­
stw o spraw  w ew nętrznych w ezw anie 
do zgłaszania po raz pierw szy u władz 
politycznych pierw szej instancyi w  cią­
gu 4 tygodni, począw szy od 1. sierpnia 
br., w szystkich urzędników  pryw atnych, 
którzy w  m yśl w chodzącej od dnia 1. 
stycznia 1909 r. w  życie ustaw y em e­
rytalnej dla urzędników  pryw atnych bę­
dą obow iązani do ubezpieczenia. Z po­
w odu zdarzających się jeszcze w ątpli­
wości, którzy urzędnicy podlegają obo­
w iązkow i zgłoszenia do ubezpieczenia 
a tern sam em  obow iązkow i zgłoszenia 
do ubezpieczenia i gdzie to ubezpiecze­
nie m a być zaw arte — podajem y na 
podstaw ie sam ej ustaw y  i odnośnych 
rozporządzeń m inisteryalnych dla użyt­
ku in teresow anych  następu jące w yja­
śnienia.

O bow iązanym i do ubezpieczenia 
są  w szystkie osoby, zostające w  służ­
bie pryw atnej o charakterze urzędni­
czym , dalej wszystkie te osoby, zosta ­
jące w  służbie, które w ykonu ją  w yłą­
cznie lub przew ażnie um ysłow e św iad­
czenia służbow e, o ile a) w  dniu 1. 
stycznia 1909 r. ukończyły 18 lat a nie 
przekroczyły 55 lat życia, b) pobierają 
płacę m iesięczną lub roczną i c) ich 
pobory służbow e (płaca w gotów ce 
łącznie z w szystkim i dodatkam i w  na­
turze, obliczonym i na gotówkę) u je ­
dnego i tego sam ego służbodaw cy w y­
noszą przynajm niej 000 K rocznie.

W ezw anie rzeczone do zgłoszenia 
po raz pierw szy urzędników  pryw atnych 
do ubezpieczenia należy tak  rozum ieć, 
iż winni być, zgłoszeni (przez służbo- 
dawców' z współdziałaniem  sam ych 
urzędników  pryw atnych) u  starostw  
(w e Lw ow ie i K rakow ie w  M agistra 
tach) pod karą  g rzyw ny w szyscy urzę­
dnicy pryw atni, ustaw ow o do ubezpie­
czenia obow iązani, b e z  w z g l ę d u  n a  
t o , czy ten obow iązek ubezpieczenia 
będą od 1. stycznia 1909 w ykonyw ali 
w państw ow ym  centralnym  zakładzie 
em erytalnym  w  W iedniu, czy też w  ja ­
kimś krajow ym  zakładzie em erytalnym  
ustaw ow ym  zastępczym .

Pierw sze to  zgłoszenie m a jedynie 
na celu ustalenie kw estyi, kto z pośród 
ogółu zgłoszonych jest do ubezpiecze­

nia obowiązanym, załatwienie ewentu 
alnych rekursów itp., poczem dopiero 
będą odnośni s łużbodawcy wezwani do 
zawarcia ubezpieczenia — zależnie od 
ich w yboru  —  czy to w  zakładzie 
centralnym państwowym, czy to w kra­
jowych zakładach zastępczych.

Ze względów autonom icznych dą­
żyć należy usilnie do tego, by te u s ta ­
wowe ubezpieczenia były zawieramy 
w krajowych zakładach zastępczych, 
■akie niewątpliwie —  przynajmniej jofci 
den — powstanie w naszym kraju już 
wkrótce, a w każdym razie przed 1 
stycznia 19U9 tak, że czas jeszcze bę­
dzie zawrzeć w  nich ustaw ow e ubez­
pieczenia.

Psy policyjne. Dokonano pierwszej 
próby z psami policyjnymi w Landwaro- 
wie. Psy te specyalnie są  wytresowane do 
tropienia przestępców. Dla demonstra- 
cyi wzięto chłopca z przytułku nocle­
gowego, któremu kazano ukryć się w 
lesie na  wierzchołku drzewa, poczem 
psy znajdujące się cały czas na uwięzi, 
wypuszczono. Po 5 minutach wykryły 
one domniemanego złodzieja. Próbę 
ponow iono kilkakrotnie z tym sam ym  
skutkiem. Następna próba dotyczyła 
odszukania rzeczy schow anych w lesie. 
1 to zadanie psy spełniły doskonale.
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Bracia Białoskórscy
Powieść z końca X¥l-go wieku 

osnuta na historycznem tle m. Lwowa.

D o służby wykonawczej m agistratu  
należał stale rurm istrz  (aquaeduclor), 

.k tórego  obowiązkiem było starać  s ię : 
„o przewodzenie czystej wody i dosta t­
k u  jej do cugów w szystkich m iasta 
i byó tych  wód dobrym  i pilnym  stró­
żem i sprawcą. O  naprawie cugów za 
razem  m ieć pilne staranie, bez pozwo­
lenia rajców nikom u wody nie rozda- 

: waó, ujmować albo przyczyniać ani też 
szafować, szubieniczki *) przy ru rach  
odcinać, nowych ani sam przez się, ani 
przez czeladź nie czynić, regestra  i cu­
gi wodne jak o  i k tó rędy  idą do m ia­
sta w tajem nośoi chować, o m iejscach 
cugów albo krynic, z k tórych  idzie wo­
da do m iasta, n ikom u bez wiadomości 
panów na to  przystaw ionych nie doglą- 
daó, naczynia wszystkie m iejskie i rury 
miejskim groszem pokupione i sobie 
powierzone pilno i w iernie s trzed z11.

Poniew aż studnie  pryw atne często 
się psuły, a ludność się w liczbę wzma­
gała, więc nieraz zagrażał brak wody; 
prócz tego ciągłe sprzeczki między wła­
ścicielami domóww, k tórycb  się studn ie  
znajdowały a biorącym i wodę, jak  i 
między pierwszymi a m agistratem , co 
do opłaty  za użytkow anie i naprawę 
studzien tak  się uprzykrzyły; że rząd 
m iasta u jrzał się zniewolony pom yśleć 
raz o urządzeniu większej liczby wła­
snych studzien publicznych i zaradzeniu 
niewygodzie.

W ydarzyło się właśnie, i i  na k ilk a  
la t przed czasem przez nas opisanych 
zdarzeń, przyjął był n iejaki Tomasz de 
A lb ertis  prawo m iejskie i zam iast zło-

*) Pokryjomu przyprawione do głównych 
rur przewody boczne.

ien ia  przepisanej opłaty zobowiązał się 
na koszt własny, pobudow ać studnię 
kam ienną w rynku, na co się R ada 
chętnie z powyżej wspomnianych wzglę­
dów zgodziła. Tenże Tomasz jed n ak  
niedokończywszy zaczętej s tu d n i um arł, 
n a tom iast siestrzan jego A ndrzej G argo 
z wyspy Chios później przybyły, objąwszy 
schedę po wuju i przyjąwszy także 
prawo m iejskie, zobowiązał się rozpo­
czętą przez Tom szę de A lbertis s tudnię  
swym kosztem dokończyó.

O tóż tę  właśnie pierwszą kam ienną 
studnię, jak ą  posiadł Lwów, ustawiono 
i ukończono teraz we wschodnim rogu 
rynku , od strony klasztoru O O . Dom i­
nikanów .

D obrze założoną i ocembrowaną s tu ­
dnię, przyozdobiono pięknie i a rty s ty ­
cznie wykonaną g rupą z kam ienia, wy­
obrażającą wodnicę czyli boginkę wo­
dną, a ja k  ją  podówczas nazwano : „Me- 
luzyną“, opartą  na delfinie tryskającym  
z paszczy silnym promieniem, wody.

Założenie i otw arcie tej studni 
wielką miało doniosłośó d la  m ieszkań­
ców miasta i było niezwykłem zdarze­
niem w dotychczasowej jego bistoryi, 
to  też Rada m iasta postanow iła obcho­
dzić poświęcenie je j i o tw arcie w spo­
sób nader uroczysty. W  tym  celu p ra ­
cowano przez k ilk a  dni nad przyozdo­
bieniem samej studni i przysposobie­
niem rozm aitych niespodzianek, którem i 
mieszkańców m iasta przy tej sposobno­
ści uraczyć zamierzano.

W ybrano po tem u jak  zwykle, by 
nie tracie  dnia powszedniego dla pracy 
produktyw nej, pew ną niedzielę, i w dniu 
targow ym  wybębniająo, ogłoszono przy­
padającą  na nią uroczystość poświęce­
nia i o tw arcia studni.

W  dniu  tym , w którym  pogoda 
fortunnie sprzyjała, przybrało m iasto 
wygląd odśw iętny. W szystkie kam ieni­
ce rynku i najbliższych ubocznych ulic, 
podobnie i ratusz, przyozdobione były 
zwisającymi z okien, ganków i w yk u ­
szów *), przepysznymi kobiercam i i ma-

*) Przymurowanie kryte wystające, za­
stępujące dzisiejsze balkony.

katam i, przeplatanem i girlandam i i fe- 
stonami z gałązek choiny i liści dębo­
wych...

N a ten też dzień, z porady 
pomysłowego A ntoniego B iałoskór- 
skiego, ułożyli M arek z K unegun- 
dą niespodziankę dla Imć pana Paw ła 
Jelonka, celem próby zmuszenia go do 
przyjęcia M arka za szwagra.

P o  ta k  bardzo ubliżającem  mu od­
paleniu, za co poprzysiągł zemśció się 
krwawo na Je lonku , rozwścieczony M a­
rek  ani słyszeć chciał z początku  o p ro ­
jek c ie  podawanym przez A ntoniego, ale 
gdy wszyscy bracia radzili, iżby tego 
środka jeszcze spróbow ał i K unegunda 
także na to nap ierała , zgodził się w re­
szcie, a nawet cieszył się w duchu , że 
jeśli z tego nie skorzysta, to przynaj­
mniej pomści chociaż w części na nie­
naw istnym  mu człowieku, ośmieszając 
go i podając na złe języki.

P ro jek t polegał na tem, iż podczas 
uroczystości poświęcenia studni, w tedy, 
k iedy  cała reprezentacya miasta, wszys­
cy wysocy dygnitarze kościelni i świec­
cy znajdujący «ię w m ieście, ducho­
wieństwo, szlachta, m ieszczaństwo i 
mnogi lud  przypatryw aó się i udział 
braó będzie w uroczystości, ukazać się 
miał M arek w raz z K unegundą publi­
cznie, stojąc i rozm awiając z n ią  w wy­
kuszu domu Jelonków . B racia zaś B ia­
łoskórscy na zapytanie znajomych, opo- 
wiadaó mieli o zmówieniu się tych 
dwojga jako  narzeczonych.

L iczono na to , że Im ć pan Paweł 
przygnieciony ta k  jaw nym  dowodem do­
brej komitywy z B iałoskórskim i i opi­
nii na własne oczy patrząoyoh lioznyoh 
m ieszkańców m iasta, mając do w yboru 
między ośmieszeniem się i osławieniem, 
a przyjęciem  M arka, uczyni to  ostatnie. 
Znając usposobienie J e lo n k a , żadno 
z nich nie było pewnem sukcesu, ale 
próba niekosztow ała bezczelnego M arka, 
ani zbałamuconej i krnąbrnej K unegundy, 
działających bezwzględnie, bez najm niej­
szego nawet, wstydu...

W  południow ych godzinach rozpo­
częła się. zapowiedziana uroczystość 
przy. ogromnym natłoku  ludu. P ięknie

przed poświęceniem studni, przemówił 
jeden  z księży na temat o dobrodziej­
stwie, jak ie  przynosi zdrowa woda dla 
ludzi, i piękne też słowa wygłosił {.o 
poświęceniu burm istrz  m iasta, otoczony 
gronem rajców, ławników i czterdziestu 
mężów, oddając imieniem Rady ten no­
wy naby tek  na użytek mieszkańców, co 
niezliczony tłum  ludu przyjął radosny­
mi na cześć panów R ady okrzykami. 
W  odpow iedzi burm istrzow i, dziękował 
w imieniu mieszkańców miasta regent 
C zterdziestu  mężów...

I  w istocie, w tym czasie, niemałe 
wrażenie wywarł na rajcy Jelonku, wi­
dok stojącego nieopodal w wykuszu 
jego własnego domu, wystrojonego i 
tryum falnie na wszystkie strony z góry 
spoglądającego M arka, lecz m yliłby się 
każdy mniemając, że go to  pognębi. 
W praw dzie w pierwszej chwili o mało 
nie pad ł trupem  ze wstydu i hańby 
wyrządzonej jego domowi, lecz potem 
oburzony do żywego bezczelnością M ar­
ka, postanow ił nie ustąpić aui kroku , 
a prócz tego szukać sposobów uniknie- 
nia na przyszłośó jakichkolw iek ze 
strony B iałoskórskich  przykrości, i mieć 
ich na oku.

Spodziewane wrażenie ua ogóle nie 
zawiodło. W iększość mieszkańców mia­
sta  była w rzeczywistości, wielce tem 
niespodziewanem  zjawiskiem zadziwiona, 
ty lko  nieliczne grono bliższych znajo­
mych Jelonka, wiedząc o danej M arko­
wi odpraw ie, domyślało się jak ie jś  B ia­
łoskórsk ich  psoty.

W szyscy bracia przyodziani w no­
we stroje, sprawione za złupione pie­
niądze z patryarchy  Joachim a, z um y­
słu  trzym ali się podczas uroczystości 
w pobliżu Je lonka, chcąc jak o b y  dać 
poznać blizkość nawiązanych z nim n i­
by stosunków . Uważał to Im ć pan P a ­
weł, ale się tem  nie trap ił.

C. d. n.
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od koron 5— 20, Leżaki po kor. 7, Krzesełka polne 
od koron 1 6 6 ,  Przyrządy gimnastyczne, Huśtawki, 
Kółka, Ognie sztuczne, Lampiony, Przybory do rybo- 
łostwa, Meszty z rogoży do kąpieli w rzekach, p o le­
cają i wysyłają na prowincyę odwrotną pocztą ::«  t:

M M i  i M ow sfei
Magazyn Parfi, h m ,  oL Akademicka 8.

Szanowni Państwo, że kupując lub zamieniając u mnie na początku roku szkolnego  
dla swych dzieci książki, nie zapłacicie więcej, niż w innych tutejszych antykwarniach.

~ Natomiast, które u mnie Szanowni Państwo nabędziecie, 
są niepomazane, kompletne i w  najnowszych wydaniach 
zaco wszystko ręczę. Stosuję słow a te tytko do tej 

mniejszej części Szan. Publiczności, która u mnie jeszcze nie kupowała. Stali, rok­
roczni moi łaskawi odbiorcy nie potrzebują już tych zapewnień. —  Posiadam też nowe książki. W szystkie inne przybory szkolne po. 
siadam także i sprzedaje tanio. Z Wysokiem poważaniem S t A N I H U W  K O H L E R ,  łSSB?

/ycn dzieci Ksia.zKi, r

s i ą i M
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Cztery ponreszkania.dw a 
po 3 i 2 pokoje z ku­

chnią i przynależnościami 
częściowo iub razem z o- 
groden zaraz do wyra- 
■ęcia. Wiadomość na miej­
scu u Jozorcy we v illi 
ulica Zamkowa 19, lub 
u właściciela ul. Słowa­
ckiego 1. 4, 1. p., w kan- 
celaryi. 646

Teatr polski piowincyo- 
rialny poszukuje arty­

stów i artystek, jak ró­
wnież adeptów. Zgłosze­
nia : Franciszek Polewka, 
Przemyśl, ulica Franci­
szkańska 12. 8 ll

Krawiecczyznę wy konu ję 
szybko i tanio. Panien­

kę do nauki przyjmę.Te 
leśnicka, Lwów, ul. Cili- 
nianska 33 i. 815

Fortepian Hamburgera 
w dobrym stanie kró- 

'ki — sprzedam za 36U K 
Rynek 8. Wojnarowicz.

822

Ha sprzedaż paicela dwu- 
lrontow a w śródm ie­

ściu, front 84 m długi, 
517 sążni kw. obszar i ta ­
mo do sprzedania. Ji g 
Kasy Oszczędności T2 000 
koron. Potrzebna gotówka 
10.000 koron. Frunc Mo- 
szkowicz, Kaw iarnia Euro­
pejska. 820

AMIEN1CA dwupiętro­
wa. 11 lat, wolna od 

podatku, dwufroutowa w 
najzdrowszej dzielnicy 
miasta położona, z naj^ 
nowszenu urządzeniami 
do sprzedania. Posredri- 
ctwo wykluczone. Bliższa 
wiadomość Biuro ogło 
szeń Sokołowskiego Pa­
saż Hausm ana pod lit. 
;G. R“. 821

Pokój. kawalerski z me­
blami lub bez, do wyna­

jęcia Sommer, magazyn 
haftów, ul. Sobieskiego l 

bid

Dobrze rentujący się

w bardzo korzystnem 
położeniu — z przy­
czyn rodzinnych i zdro­
wia bardzo przystępnie 

do nabycia. 
Także dla niefacho­
wych korzystny. Wia­
domość ul. Hetm ańska 
4 sklep farb, albo Pi­

jarów 11. 827

Z a p a ln ic z k i
piaty no w erczm ai 
tycb s y s t e m  ów 
sprzi da je  n a j t a ­
n i e j .  bo od  25 ct.

J.F.KLECZEftSKl

w(iv :: Sykstustca 
1. 28,1. p. h  irtcw ny  

Skład  paten t, m w o- 
dck Prospekty 'I lustr, 
odw ro tn ie . Fl-jid, d ru ­
ciki > ru o raw .i żapal- 
niczek bardzo ta  ilo i 

299

i r a s i s  k a ż d y
B bez względu na 

stan i wiek =  
(szczególnie jednak 
urzędnicy i studenci) 
może łatwo osiągnąć 

uboczny dochód 
B l i ż s z e  szczegóły 
Lwtów, schowek poczt. 
Numer 31 /g . 553

D!O  B A  IC O  W A N IA
'  P S Z E N IC Y !

Kamień siny :: B ajcę  
Dupuya, poleca

S M  teosk
magazyn

727

Zmiana pomieszania! 
RanBetorya sdwohacfta 

meee łasa
D s f ó l a j e r c s f c i e p

znajduje sięobecnie ul. 
Słowackiego 4, l  p.6-7

ifiarftjjuBilGoszouG
używane kupuję w zna­
czniejszych ilościach po 
tardzo dobrych cenach. 
Bliższe szczegóły za na­
desłaniem marki na od­
powiedź pod: Lwów — 
schowek poczt 31/g 761

Przez c. k. Rząd konc.
Biuro informacyjne

- dla spraw - 
828 wojskowych

meryt. podpułkownika

Karola l i  Nahlika
Lwów, Z ielona 6.

P rzyjmę zdolnego sto la­
rza dr po litcrc^ania 

fortepianu. Rynek 8. Woj­
narowicz. 824

Mam zaszczyt podać do wiadomości P. T. 
Publiczności, iż już otworzyłem z naj­

większym komfortem urządzony

prz  ̂ ulicy Jagiellońskiej 15,
jw.i* .a  gdzie dostać można

Wina Szampańskie
na szklanki i w oryginalnych butelkach, jak ró­
wnież likiery i koniaki najlepsztj marki. — Ku­
chnia wyborowa, w każdej porze dnia i w nocy 
potrawy gorące na maśle i zimne przekąski. — 
Polecając >ię łaskawym względom — kreślę się 
756 z wysokiem pow-azaniem

Ignacy Erlich.

ra o je  rausamrskk
są  do wynajęcia

z całkowitem dobrem utrzy­
maniem światłem , opałem , ła ­

zienką meblami etc

Lwcwie, uliea Asnyka
826

we 8.

anienka Jo szycia bia­
łej bielizny potrzebna 

Rynek 8, drzwi 11- 825

i  B a m b u s o w e :

kosze na kwiaty, kosze 
drzewo, wózki dla dzieci 
własnego wyrobi, bajt 
cznie tanio sprzedaje 794

fl. KOMEWICZ
Lwów, ul. Batorego 12.
Cenniki ilustrow. franco.

Zaszczytnie znana

Szkoła gry fortepianowej
H e l e n y  3  t o ” 3 i y

w e Lwowie ul. Łyczakowska 18,
b. rrozpoczyna naukę z dniem 1-go września 

Wpisy przyjmuie się codziennie 
oa  godziny 10-—12 pizedpoł.  

LEKCY E W DOM ACH PRYW ATNYCH 
W ED ŁU G  UMOWY.

* PRSCCMH • 
RUSMiUm

POD FIRMĄ

SZUMSKI & 
■■KOPCZYŃSKI

S  Lwów, pl.Bernardyński 3

poleca M  myśliwską
wszekichsystemów. Re- 
per-icyf uskutecznia się 
po cenach /  ’ . '
1

R a k i e t y
t e n n i s o w e  naprawia, 
także naciąga no .vemi 
strunami angieiskiemi 
J. KOPP, we Lwowfe, 
Chorążczyzna 11, I. p. 
Tow. Sokolim i sporto 
wym znaczny opusT 327

□
□

. i u c i i  p o c i ą g ó w  k w I e j ó M j c b
o b o w ią zu jąc y  z dn iem  1-go m a ja  1908. — C zas p o d a n y  p o d łu g  z ag a ra  ś ro d k o w o -eu ro p e jsk ieg o .
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P r z y j e ż d ż a j ą  d o  L w o w a  n a  d w o r z e c  g i d w n y  z :
R aw y R u sk ie j, S o k a la
P odw ołoczysk . O dessy, K ijow a. Brodów
K rakow a, B erlina , W rocław ia, W arszaw y , W iedn ia. O paw y, 

B udapesztu , K oszyc, N ow ego Sącza  p rzez  T arnów  
Ł aw ocznego, P esz tu , B orysław ia , K a łu sza  
S am bora, S anoka , C hyrow a
Ickan, D o rn y  W atry , B rod iny , R ado w iec, C zerniow iec, K o­

ło m y i, S tan is ław ow a, H alicza , C hodorow a 
Jaw o ro w a
p o s p ,  K rak o w a, B erlina , W rocław ia , W ied n ia , K arlsba­

du, Pragi, O paw y,, 8anoka. N. Zagórza, C hyrow a 
K rakow a, B erlina , W ro c ław ia , W arszaw y, 'W iednia, K a rls ­

badu , P rag i, O pawy, Zakopanogo (przez P odgórze-P ła- 
szów), Sanoka, N. Z agórza, C hyrow a (p. P rzem yśl) 

K ołom yi, Ż ydaczow a, P o tu to r , K órózm ezó  
S ianek , SamDOra.
Ław ocanego , K a łu sza , S try ja , B o ry s ław ia , K ochaw iny, 
P o d w o ło o ty sk , K opyczyn iec , H u sia ty n a , P o tu to r , Z baraża . 
Sokala, R aw y  ru sk ie j
T arnow a, R zeszow a, Ja ro s ła w ia , N. Sącza, Z akopanego  
p osp . K rak o w a, B erlina , W ro c ław ia , W iedn ia, K a rls ­

bad u , P rag i, N ow ego S ącza, Jaa ła , T a rn o b rzeg u , D y­
now a, R y m an o w a, Iw onicza, S an o k a , C hyrow a, (p rzez 
P rzem y śl)

S am b o ra , Z akopanego . N. Sąooa, J a s ła ,  K rosna, Iw onicza, 
R ym anow a , Sanoka , C hyrow a, Sianek, 

p o s p .  Ickan , C zortkow a, K a łusza , Z aleszczyk, W y żn iey , 
K ocm un ia , N ow osie licy  (o- Ż uczkę), S e re th u . R ado- 
w iec, B erh o m eth u , Suczaw y 

posp . P odw ołoczysk , Odessy, K ijów  a. Brodo w, G rzy m ało  w a 
T uch li (od 15/6 do MO/9), S ko lego , D rohobycza, B orysław ia  
B ełżca , Sokala , L ubaczow a, R aw y  ru sk ie j 
Jaw orow a
P odw ołoczysk , (O dessy, K ijow a), B rodów , P u to to r , Z alesz­

czyk , H u sia ty n a , Iw a n ia  puatego, S k a ły , K opy czy n iec , 
G rzym ałow a

K rakow a. B erlina , W rocław ia. W iedn ia . K arlsbad  u, P rag i, 
O św ięcim a. S uchy . K ocm yrzow a. O rło w a  (p* T arnów ) 
M ielca (p. D ębicę). D ynow a, C hyrow a (p. P rzem yśl) 

Ick an , Ż ydaczow a, K a łu sza , N ow osielicy , S o re th u  ) 3.8fi 
4.00

R adow iec, B3B2Ci45 I
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D

C zerniow iec, Ic k a n , Suczaw y, D o m y  W atry ,
N ow osielcy  (od Ib /V II) 

p osp . K rakow a, (B erlina , W ro c ław ia , W iedn ia, K a rls ­
badu. P rag i), K ocm yrzow a, Z ak o p an eg o  (p. K raków  od 
15/6 do 15/9 wł), ^(O rłow a od  15/6 do  i&/9 w ł.), N. Sącza 
(p. T arnów ), J a s ła ,  D ynow a, L ubaczow a, S an o k a , R y ­
m anow a, Iw o n icza , C hyrow a (p. P rzem y śl)

Sam bora, Orłowa, N. Sącza, J a s ła ,  K rosna, Iw onicza, R y m a ­
now a, Sanoka, C hyrow a. S ian ek  

Ic k an , B u n aresz tu , P o tu to r , C zo rtkow a, K órózm ezó, N o­
w osielicy , D om y W a try , Suczaw y 

K rakow a. B erlina , W roc ław ia. W ied n ia , W arszaw y, Oświę- 
cima, W ieliczk i, T a rn o b rzeg u , D ynow a, L ubaczow a, J a ­
sła, Iw o n icza , R ym anow a, S anoka , C hyrow a (p rzez  P rz e ­
m yśl)

S tan is ław o w a, Ja rem cza , D elatyna, T a rta ro w a , M ikuliczy- 
na, W o ro c h ty  (od 15/V III—5/lX )

P o d w o ło czy sk . O dessy, K ijow a, Brodów , K opyczyniec , 
Z a leszczyk , Skały . Iw a n ia  P u steg o , H u sia ty n a . Z baraża  

Ł aw ocznego . P esz tu , K a łu sza , B orysław ia , D rohobycza, 
K o ch aw in y

posp . Ick an , Jasa , B u k aresz tu , K o n stan ty n o p o la , Żyda- 
czow e, W o ro ch ty , D elatyna, Z a leszczyk , N ow osielicy, 
B erh o m e th u , Czudina. tfe re th u  i Suczaw y  

posp . K rak o w a. B erlina . W rocław ia. W arszaw y , W iedn ia, 
K arlsb ad u . P rag i. O rłow o. Z akopanego , N. Sącza  (p. T a r­
nów ), J a s ła ,  C habów ki. Z akopanego  (p. Rzeszów ). 

S tan isław ow a, K a łu sza , H u s ia ty n a
K rakow a, B erlina . W roc ław ia. W arszaw y , W iednia. K a rls ­

badu, P rag i, Ośw ięcim a, W ieliczk i, O rłow a, N .  Sącza 
(p. Tarnów ), Z ak o p an eg o , J a s ła ,  K rosna, Iw onicza. R y­
m anow a, Sanoka, C hyrow a (p. P rzem yśl)

Na d i r o n e c  „ P o d z a m c z o “  z :

Podw ołoczysk , O dossy, K ijow a, Brodów
Podw ołoczysk . K opyczyn ioc, H u sia ty n a , P o tu to r , Z baraża  
p o .y p . Podw ołocz., O dessy , K ijowa, B rodów , G rzym aG  
Po d w o ło czy sk , O dessy , K ijow a. K opyczyniec , C zort­

kow a, Z a leszczyk , S k a ły , Iw an ia  p u stego , H u sia ty n a , 
B rodów . G rzy m ało w a  

Podw ołoczysk . O dessy, K ijow a, B rodów , K opyczyniec , 
C zo rtk o w a, Zaleszczy k, Iw a n ia  p u steg o , S ka ły , H usiatyna , 
Z baraża

0.
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O d je ż d ż a ją  ze L w o w a  z d w o rc a  g łó w n e g o  d o  :
S am bora , S ianek
Ic k a n , Jass , B u k aresz tu , B otuszan, Ż ydaczow a, P o tu to r , 

KOrOzmezÓ, C zortkow a, N ow oeieliey , B rod iny , P u tn y , Su- 
ozaw y, D o m y  W atry  

Raw y rusk ie j, Sokala
P odw ołoczysk, K ijow a, O dessy, Brodów , K opyczyniec, H u ­

s ia ty n a , C zo rtkow a, Z baraża  
S tan is ław o w a , D e la ty n a  Jarem cza , T a rta ro w a , M ikuliczy- 

n a , W oroch ty  (od  l /Y II—25/ VII)
Jaw o ro w a
Ł aw ooznego, Pessstu, K ałusza D rohobycza, B orysław ia
posp . K rakow a, W iedn ia , W rocław ia . B erlina , P rag i, K a rls ­

badu , Chyro-wa, Rozw adow a, Nadbrzezia, Dynow a, O rło­
w a (p. Tarnów ), Z akopanego  (p. K raków  (od 15/0 do 15/9 wł.) 

K rakow a, (W iedn ia , W arszaw y, P ia g i, K arlsb ad u , Sanoka, 
R ym anow a, Iw onicza, (p. P rzem yśl), Dynowa, T a rn o b rz e ­
gu, N. Sącza, O rłow a (od 16/6 do 15/9 wł.), W ieliczki, Oświę­
cim*

S am bora, S ianek , C hyrow a, S anoka , R ym anow a, Iw o n i­
cza, Ja s ła , N. Sącza, O rłow a (od 15/6 do 15/9 wł.). 

p o s p .  C zerniow iec, Ickan , B rod iny . P u tn y , Suczaw y, D o r­
n y  W a try  (od 15/YH)

Ic k an , W o ro c h ty  (od 1/6 do 80/9 wł. w n iedz iele  i św ięta  rz. 
k*t. od  1 /Y II—81/Y III w  p o n ied z ia łk i i  czw artk i) K a łu ­
sza, D elatyna, (p. Kołom yję), Berothu, B erhom ethu, Czu- 
dina, Radow iec, S uczaw y 

P odw ołoczysk , Brodów, P o tu to r , G rzym ałow a, Zbaraża 
Bełzoa, Sokala , L u baczow a
posp . C zerniow iec, Ic k a n , K a łu sza , C zo rtkow a, Z a lesz­

czyk , W y żn iey , K drózm ezó , K o cm an ia , D o m y  W atry , 
Suczawy, N ow osielicy 

p o sp . P odw ołoczysk . K ijow a, OdeBBy, B rodów , Kopyczy- 
nieo, Czortkowa, Z aleazozyk, H u sia ty n a , 8 k a ły , Iw an ia  
P ustego . G rzym ałow a  

Ł aw ocznego, D rohobycza, B orysław ia , K a łu sza  
S tan isław ow a, K o łom yi, Ż ydaczow a
p o sp . K rak o w a, W ied n ia , W rocław ia, W arszaw y. B erlina , 

P rag i, K arlsbadu , C hyrow a (p. i ‘rzem yśl), J a s ła , Cha­
bów ki, Z akopanego  (p. Rzeszów ), N . Sącza 

R zeszow a, C hyrow a, Sanoka (p. Przem yśl)
S am bora , C hyrow a, Sanoka
Stan isław ow a, K ołom yi, K a łu sza
K rakow a, W iedn ia . W rocław ia. B erlina, W arszaw y, O rło ­

wa, Z akopanego  (p- T arnów ), Oświęcim a 
Jaworowa
Ław ocznego, P esz tu , D rohobycza. B orysław ia , K ałusza, 
po sp . W iednia, W arszaw y , P rag i, K arlsbadu, Krakowa, 

Nowego Sącza, Koszyo, B udapesztu  p rzez Tarnów
R aw y ru sk ie j, S okala
W iedn ia , W arszaw y, P rag i, K a rlsb ad u , K rakow a, Chyrowa 

p rzez  P rzem yśl. Z a kopanego  (p rżez  P odgórze Pł. od 
15/VI—15/V II i od 2-7 Y H I— \0 1  IX )

Podw ołoczysk , gKijow*a, O dessy, B rodów , P o tu to r 
Ick a n , C zortkow a, Z a leszczyk , D e latyna, W yżniey , N ow osio- 

licy , B erhom othu , C zudina, B erethu , B rod iny , P u tn y , D or­
ny  W atry , Suczaw y.

S am bora. C hyrow a, S an o k a , R ym anow a, Iw onicza, J a ­
sła, N. S ącza. O rłow a, Z akopanego  

Podw ołoczysk , P o tu to r , Brodów , K o p y czy n iec . S k a ły , Iw a ­
n ia  P ustego , H u s ia ty n a , Z aleszczyk , G rzy m ało w a. 

K rakow a, W iedn ia . W rocław ia, W arszaw y , D ynow a, T a r­
nob rzegu , J  a sła , O rłow a, W ie liczk i, Chabów ki, Z akopanego  

S try ja , Drohobycza, B orysław ia
p o sp . K rak o w a , W iodnia. W rocław ia, B erlina . W arszaw y , 

P rag i. K arlsb ad u . K ocm yrzow a, R ozw adow a, D ynow a. J a ­
sła, C habów ki. Z akopanego , O rłow a, N . Sącza  (p. Tarnów ) 

posp  Ic k an , Jass, B u k aresz tu , K onstantynopola, K óróz- 
inezó , K ałusza, S ero tha , B erhom etu , C zudina, N ow osieli­
cy, B rod iny , Śuczaw y, D orny  W atry ,

K rakow a, W iedn ia, W rocław ia, B erlina , P rag i, K arlsbadu , 
C hyrow a. Sanoka, M ezo L aborcza , P e s itu ,  R ym anow a, 
Iw onicza, C habów ki, M ielca (p. Dębicę), Orłowa, W ieli­
czki, Oświęcim a

Z d w o rc a  „ P o d z a m c z e "  d o :

Podw ołoczysk , K ijow a, Odessy, B rodów , Kopyczyniec, H u ­
sia tyna, C zortkow a, Z baraża  

P odw ołoczysk , P o tu to r, G rzym ałow a, Z baraża 
p o s p .  P odw ołoczysk . (K ijow a, Odesy), Brodów , Kopyczy­

niec. Z a leszczyk , H u sia ty n a , Skał}-, Iw an ia  Pustego . 
G rzym ałow a, C zortkow a 

P odw ołoczysk , Brodów
P odw ołoczysk , Brodów , K opyczyn iec , S k a ły , Iw a n ia  P u s te ­

go, P o tu to r , H u sia ty n a , Z aleszczyk , G rzy m ało w a, Z oaraża
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P o c i ą y  i
z  B rzuchow ic  (od 1 m a ja  do 31 m aja) codzienn ie  8.15 rano  8.20  ̂w ioczór, 

w niedzielę i św ięta rz . ka t. 3.27 pop o łu d . i 9.35 w ieczó r; od 1 
cz  »rwca do 30 czerw ca  i od 1 w rześn ia  do 30 w rześn ia) codzienn ie  
8.15 rano , 3.27 popoł., 8.20 i 9.35 w iecz.. w n iedz iele  i św ię ta  iz .  k. 
1.45 popoł. od 1 lipca  do 31 s ie rp n ia  codziennie  8.15 rano , 3.27 i - .30 
popoł., 8.20 i 9.35 w ioczór w n iedz iele  i św ięta  rzym . k a t, 10.05 p rzed  
p o łu d n iem  i 1.46 p o p o łu d n iu , 

z J a n o w a  (od 1/5 do 80/9 wł. codziennie), 1.15 p o p o łu d n iu  i 9.25 w ieczór;
od 3/5 do 15/9 w n iedz iele  i rz . k. św ięta) 10.10w ieczór, 

ze Szczerca  od 28/5 do  13/9 w ł. w  n iedziele  i n .  k. św ięta  o 9.&8 w ioczór. 
a Lubienia od.17/6 do  13/9 wł. w niedziele i rz. k, święta o 11.45 wieczór.

l oka ln e .
do B rzuchow ic (od 1. m a ja  do 31 m aja) codzionie 7.20 ran o , 8.45 popoł., 

w n iedzielo  i rz. k. św ię ta  2 30 popo ł. i 8 34 w feczó r; (1 czerw ca  
do 30 czerw ca  i od 1 w rześn ia  do 3u w rześn ia) codzienoie 7.21 rano  
2.30 i 8.46 popoł,, 8.34 w ieczó r w niedziele  i rz. ka t. św ięta  12.41 po­
p o łu d n iu  ( ) d  1 lip ca  do 3l sierpnia) codzienn ie  7.21 ra n o , 2.30, 3.45 
i 5.50 popołudniu , 8.34 w ieczór w niedz iele  i rz . k a t. św ię ta  9.0C 
p rzedpo łudn iem , 12.41 popo łudn iu , 

do R aw y  ru sk ie j 11.85 w u o c y  (każdej n iedzieli).
do Jan o w a  (od 1/5 do 30/9 w ł. codziennie), 9.15 p rze d p o ł. i  3.35 popo ł.

od 3/3 do 15/9 w n iedz iele  i rzy m . ka t. św ięta  1.35 popołudniu , 
do Szczerca 10.3-5 p rzed p o ł. od 28/5 do 13/9 w ł. w n iedziele  i r*. k. św ięto , 
do L ubion ia  2,15 popołud . od 17/5 do 18/9 w  niedziele i rzy m . k . św ięta

□
□

□

dla uczniów szkół średn-
GRONA STOWARZYSZO­
NYCH NAUCZYCIELI 

we Lwowie, ul. Asnyka 8.
lnstytui przyjmuje na na* 
ukę popołudn. uczriów 
publicznych celem pizy* 
gotowania do codziennych 
leKcvj szkolnych — przy­
gotowuje prywatystow i  
eksternistóu do wszelkich' 
egzaminów od I. do VW. 
klasy ?imna7 i realnej, 
oraz dr matury gimnaz., 
re lnej i s m jiaryalnej.— 
Przygotowuje do Doora- 
wek, przyjmuje uczniów 
przepadłych przy egzami­
nie wstępnym do 1. KJ 
celem przygotowania len 
w cl tgu -oku do 11. kl., 
przygotowuje u c z n i ó w  
wy&z.atowych do odpo­
wiednich klas realn. it. p. 
Przy instytucie jest pro­
wadzony ars ograniczonej 
ilości uczniów, pochodzą­
cych z lepszych domów

P e n s y o n a t
w którym m a^  uczniowie 
ścisły nadzór i opiekę pe­
dagogiczno - rodzicielską, 
jakateż doskonałe utrzy­
manie i eleganckie mie­
szkanie, łazienki, światło 

elektryczne- 
Instytut posiada siły na­
uczycielskie tylko ukwa- 
liflkotwane i rutynowane 
w udzielaniu poszczegól­
nych przedmiotów, gwa­
rantując sumienną i facho- 
wąpomocw nauceiopiekę 
Zakład otwarty przez cały 
rok bez przerwy, także 
podczas wakacyi 800
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B ih fy r o iL y r o a e
najpiękniej, najtaniej i 
najszybciej wykonuje

Zakład L itograficzny/ 
L w ów . ul.W ałowa 19.

K u ś m
wszelkiego rodzaju \

wykonuje

n .  h d c t d U s
Lwów, Kopernika 8

Odpowiedzialny re d a k to r: Stanisław Brandowski W ydawca: Stanisław Tokarski. Z drukarni „Słowa Polskiego" we Lwowie, cod zurzą/iem JOzeią Ziembiński en
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